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XXVII   NIEDZIELA   ZWYKŁA

Ks. BS

Wiadomości

z życia Kościoła
Z Watykanu 

7.10. W przemówieniu poprzedzającym modlitwę Anioł Pański, na zakończenie Mszy, podczas której Papież wyniósł na ołtarze siedmioro nowych błogosławionych – troje Włochów, dwóch Niemców oraz Ormianina i Kanadyjkę, zapewnił on o swojej modlitwie za tych, którzy zginęli w katastrofie samolotu rosyjskiego, który 4.10. wpadł do Morza Czarnego. „Modlę się do Pana, aby dał im wieczne odpoczywanie i aby pocieszył tych, którzy płaczą z powodu ich tragicznej śmierci. Powierzajmy dzisiaj każde cierpienie ludzkie wstawiennictwu Przenajświętszej Maryi, odmawiając wspólnie Anioł Pański” – powiedział Ojciec Święty. 

W Mszy św. beatyfikacyjnej wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy pielgrzymów, głównie z Włoch, Niemiec, Francji i Kanady. Była również obecna delegacja Ormiańskiego Kościoła Apostolskiego pod przewodnictwem biskupa Michaela Ajapahyana, ordynariusza Gyumri, wysłannika katolikosa i patriarchy wszystkich Ormian, Karekina II. 

Przybliżając wiernym sylwetki nowych błogosławionych, Jan Paweł II powiedział w homilii kilka słów o każdym: m.in., że - biskup Ignacy Maloyan, zamęczony w wieku 46 lat, jest dla nas niezłomnym świadkiem wiary. W modlitwie powszechnej jego wstawiennictwu powierzono wszystkich biskupów, ażeby byli sługami Ewangelii Jezusa Chrystusa dla nadziei świata. Za wstawiennictwem bł. Mikołaja Grossa proszono w intencji rodzin, świata pracy, pracowników środków społecznego przekazu i wszystkich, którzy zwalczają przejawy rasizmu; za wstawiennictwem bł. Eutymii Üffing - w intencji pokoju dla narodów nadal rozdartych podziałami, nienawiścią i wojną. 

Wczorajsza beatyfikacja była już szóstą w tym roku; podczas pięciu poprzednich (w tym dwóch we Lwowie) Ojciec Święty beatyfikował łącznie 271 sług Bożych. Odbyła się też jedna kanonizacja, na której Jan Paweł II ogłosił pięcioro nowych świętych. W sumie od początku pontyfikatu odbyło się 128 beatyfikacji, które dały Kościołowi 1265 nowych błogosławionych (w tym 1016 męczenników i 249 wyznawców) oraz 42 kanonizacje, podczas których Jan Paweł II ogłosił świętymi 452 osoby (401 męczenników i 52 wyznawców). 

Do Polaków powiedział: - Górnicy od dziś mają w nowym błogosławionym górniku Mikołaju Grossie swojego patrona i opiekuna. Szczęść Boże!.

Watykan wydał ostatnią przed przejściem na euro emisję lirów poświęconą,  zgodnie z 135 letnią tradycją, papieżom. Na monecie o nominale 10 lirów umieszczono podobiznę Piusa IX z wybitej za jego pontyfikatu monety dwulirowej, 20-lirówka to kopia 5-lirówki z czasów Piusa XI, 50-lirówka jest reprodukcją 10 lirów z Piusem XII a 100-lirówka – to dawne 500 lirów z Janem XXIII; Paweł VI znalazł się na monecie wartości 200 lirów, Jan Paweł 33I – 500 a Jan Paweł II – na tysiąclirowce.

Dodatkowo srebrną monetą o nominalnej wartości tysiąca lirów, zaprojektowaną przez włoską rzeźbiarkę Laurę Cetara, uczczono "Nową wiosnę pokoju i współpracy w Europie".

Prezydent Iranu zatelefonował do Papieża. Rozmowa dotyczyła aktualnej sytuacji międzynarodowej, podkreślono potrzebę dialogu jako środka współpracy w dążeniu do świata sprawiedliwości i pokoju. "Mamy nadzieję, że w najbliższej przyszłości świat nie doświadczy wojny ani nędzy, lecz pokoju i dobrobytu" - miał powiedzieć Papieżowi prezydent Khatami, i wyraził nadzieję na "współpracę między islamem i chrześcijaństwem dla ocalenia ludzkich istnień i zaprowadzenia na świecie prawdziwego pokoju". 

Prezydent Mohammed Khatami złożył wizytę w Watykanie 2 lata temu. Po niej stosunki Stolicy Świętej z Iranem wyraźnie się ożywiły w ostatnim czasie. 

9.10. Jan Paweł II w czasie specjalnej audiencji na placu św. Piotra, w przemówieniu do pielgrzymów przyznał, że jest zatroskany sytuacją na świecie. 

Przede wszystkim pragnę podzielić się z wami i zawierzyć Panu troskę i zaniepokojenie, jakie budzi w nas ten trudny moment życia międzynarodowego  

W związku z sytuacją zaistniałą w Azji Środkowej obrady synodu biskupów opuścił ordynariusz Islamabadu i Rawalpindi w Pakistanie biskup Anthony Theodore Lobo. Ojciec Święty pożegnał go udzielając błogosławieństwa dla jego kraju i całego regionu.

10.10. Podczas środowej audiencji Jan Paweł II ponownie wezwał do odmawiania Różańca w intencji pokoju na świecie. Apel skierował także do Polaków. 

„W tym miesiącu październiku Kościół szczególnie zachęca do modlitwy różańcowej, zwłaszcza w intencji pokoju na świecie. Zwracam się z tym wezwaniem również do moich rodaków w Ojczyźnie i na emigracji” – powiedział do 2,5 tys. Polaków obecnych na placu św. Piotra.,

W swojej cotygodniowej katechezie kontynuował natomiast cykl o modlitwie Kościoła według Psałterza

Ze świata 

8.10. na Synodzie Biskupów kard. Bernard Agre z Wybrzeża Kości Słoniowej zaapelował do krajów wysoko rozwiniętych o większą uwagę dla problemów Afryki. Bogatym państwom Południa zarzucił "plądrowanie" kontynentu afrykańskiego. 

Kontynent, z którego płyną tylko same złe wiadomości, nikogo nie interesuje - powiedział z żalem ks. kardynał. - Wysoko rozwinięty świat interesują tylko zasoby naturalne krajów Afryki, a międzynarodowe koncerny wraz z ich skorumpowanymi rządami bez skrupułów je ograbiają - dodał. 

Skrytykował również formę, w jakiej kraje Zachodu udzielają pomocy państwom Afryki. - Zamiast pomagać biednym, którzy umierają na ulicy, Północ żąda, aby oni najpierw sami sobie pomogli, a wtedy otrzymają pomoc - powiedział ks. kard. Agre. - To się nazywa "nowymi warunkami pomocy międzynarodowej" 

Synod w Rzymie

Do czego służą synody biskupów?

W Watykanie trwa X Synod biskupów – pierwszy w Trzecim Tysiącleciu chrześcijaństwa. Potrwa trzy tygodnie, a biskupi będą mieli tylko 8 minut na wypowiedzi.

Skąd się wzięły te synody biskupów?. Dawną instytucję wskrzesił po wiekach Sobór Watykański II, a właściwie  Paweł VI, wydając 15 września 1965 r. motu proprio “Apostolica sollicitudo” (Apostolska troska). Spełnił w ten sposób liczne prośby Ojców Soborowych, którzy wielokrotnie opowiadali się za zachowaniem i przedłużeniem w jakiejś formie ducha kolegialności, jaki panował w auli soborowej. Jak napisał:  „aby przyczyniać się do jedności i współpracy biskupów całego świata ze Stolicą Apostolską przez wspólne badanie stanu Kościoła i zgodne rozwiązywanie zagadnień dotyczących jego posłannictwa. Nie jest to Sobór ani parlament, ale jest to Synod o szczególnej naturze”).

Pierwszy odbył się w Rzymie w roku 1987 i był poświęcone powołaniu i posłannictwu świeckich w Kościele i świecie. Kolejne – rożnym formom posługiwania w Kościele. 

Często w historii Kościoła biskupi zwoływali tego typu zgromadzenia, by dać odpowiedź na konkretne problemy. Zgromadzenia te przetrwały do dzisiaj w Kościołach wschodnich (łącznie z katolickimi [unickimi]). W chrześcijaństwie zachodnim, w miarę umacniania się władzy papieskiej, znaczenie ich stopniowo malało, choć nigdy nie zanikło. Synod tym między innymi różni się od soboru, że nie orzeka o sprawach doktryny Kościoła ale wyłącznie o jego zaangażowaniu duszpasterskim.

Zgodnie z dokumentem papieskim Synod ma być centralną instytucją kościelną, gromadzić ogół biskupów katolickich wszystkich obrządków i pozostających w łączności ze Stolicą Apostolską, a przy tym ma mieć charakter stały i być zwoływany co pewien czas przez papieża. Podlega bezpośrednio Ojcu Świętemu, a nie Kurii Rzymskiej. Papież określił zasady wyboru delegatów. Np. konferencje biskupie liczące mniej niż 25 członków mogą wysłać 1 przedstawiciela, mające do 50 członków – dwóch, od 51 do 100 – trzech, a duże episkopaty, liczące powyżej 100 członków, mają prawo do 4 i więcej delegatów (zależnie od potrzeb). Ponadto papież mianuje część delegatów i 3 członków 15-osobowej Rady (pozostali pochodzą z wyboru).

Pierwszym sekretarzem generalnym Synodu był od 1967 r. do mianowania go w 1979 r. kardynałem, Polak, bp Władysław Rubin, a w latach 1971-78 (a więc do chwili wyboru na Papieża) w skład Rady Synodu wchodził także ówczesny metropolita krakowski kard. Karol Wojtyła.

Od Soboru Watykańskiego II do tej pory w Watykanie odbyło się 27 zebrań synodalnych:

9 zgromadzeń zwyczajnych, 

2 nadzwyczajne, 

6 specjalnych 

10 partykularnych, poświęconych 3 Kościołom lokalnym.

Jan Paweł II zwołał i przewodniczył blisko połowie tych synodów. 

Ich liczba oraz tematyka zdaje się świadczyć, że Jan Paweł II wykorzystuje Synod Biskupów zarówno do ewangelizacji w Kościele, jak i do dialogu ze światem. Liczne pielgrzymki Papieża, jak również spotkania z konferencjami poszczególnych Kościołów w czasie ich wizyt ad limina apostolorum w Rzymie zdają się ciągle aktualizować papieską strategię troski o człowieka.

Każdy synod otwiera Msza święta sprawowana przez papieża. Potem następują zazwyczaj trzy tygodnie ciężkiej pracy. Obrady odbywają się w auli synodalnej w Watykanie obok auli Pawła VI. Pierwsza ich część, poranna, rozpoczyna się wspólnymi modlitwami, na których jeden z ojców synodalnych – w każdy dzień inny – prowadzi krótką medytację. 

Po przerwie na obiad i krótką sjestę wszyscy w spotykają się na obradach na drugą ich część, która trwa aż do godziny 18.00. W auli za stołem prezydialnym zasiada papież, trzej moderatorzy i generalny sekretarz Synodu. W pierwszym rzędzie synodalnej sali, która ma kształt greckiego teatru, zasiadają przedstawiciele Kurii Rzymskiej, a za nimi ojcowie synodalni i zaproszeni goście. 

Po ogłoszeniu tematu Synodu jego sekretariat rozsyła do wszystkich Konferencji Episkopatów pierwszy dokument roboczy zawierający różne kwestie i pytania dotyczące przyszłego spotkania. W odpowiedzi do sekretariatu napływają propozycje tematów, o których powinno się na Synodzie porozmawiać. Po otrzymaniu wszystkich odpowiedzi sekretariat Synodu przygotowuje dokument roboczy zwany „Instrumentum laboris” i rozsyła do wszystkich Episkopatów. Cały pierwszy tydzień trwa dyskusja na temat tego dokumentu. Może się na nią zapisać każdy z uczestników u sekretarza synodu, podając punkt dokumentu, do którego będzie się odnosiła jego wypowiedź. Każdy z uczestników ma osiem minut do zaprezentowania swojego zdania. Po pięciu na ekranie pojawia się informacja, że zostało mu jeszcze trzy potem dwie i minuta. Po upływie wyznaczonego czasu mikrofon się wyłącza. W trakcie trwania synodu, w przerwie pomiędzy sesjami, papież zaprasza na obiad gości. Zazwyczaj jest ich ośmiu i reprezentują jedną grupę językową.

W drugim tygodniu obrad ojcowie synodalni pracują w grupach językowych: włoskiej, francuskiej, angielskiej, niemieckiej, hiszpańskiej i łacińskiej. Ich praca związana jest z przygotowaniem ostatecznego dokumentu synodalnego “Preparationes”. 

W trzecim tygodniu na sesji plenarnej głosuje się kolejne punkty wspomnianych propozycji. Również w tej części wszyscy zainteresowani mogą zabrać głos, odnosząc się w nim do konkretnych sformułowań “Preparationes”. Tak przyjęty dokument trafia do komisji posynodalnej, która składa się z siedmiu członków Synodu wybranych przez jego uczestników, do których papież może dołączyć jeszcze trzech innych. Praca tego zespołu polega na przygotowaniu papieżowi dokumentu roboczego, który będzie stanowił dla niego podstawę do napisania adhortacji posynodalnej.

Synody główny akcent kładą na sprawy duchowe, a nie administracyjne. 

Przemawiając na Synodzie Biskupów, prefekt Kongregacji Nauki Wiary kard. Joseph Ratzinger powiedział, że Kościół za bardzo zajmuje się samym sobą, zamiast mówić o Chrystusie z niezbędną mocą i radością. "świat pragnie poznać nie nasze wewnętrzne problemy, lecz orędzie, ogień, który przyniósł Chrystus". - Dlatego musimy pomóc ludziom i środowiskom szukającym Boga, ale również demaskować bez obaw fałszowanie Ewangelii i naszej nadziei.

Kard. Ratzinger zaapelował o powrót do "Jezusa z Ewangelii, prawdziwego Jezusa historycznego". W przemówieniu przerywanym burzliwymi oklaskami kardynał podkreślił, że "centralnym problemem naszych czasów jest pozbawienie znaczenia historycznej postaci Jezusa, ponieważ Jezus zubożony nie może być jedynym zbawicielem i pośrednikiem. 

Kard. Ratzinger nawiązał do wystąpienia kard. Meisnera z Kolonii, który powiedział, że kryzys wiary jest wyrazem szerszego kryzysu kultury. Według kard. Meisnera wielu biskupów zdaje sobie sprawę z kryzysu wiary, ale uważa, że nie jest on czymś groźnym. Zdaniem kard. Meisnera, biskupi tak myślący uważają, że są zwolnieni z dawania świadectwa swej wiary, a urząd biskupa jest dla nich "urzędem pośredniczącym", który łagodzi tylko skrajne tendencje w Kościele.

Nieustanne rozszerzanie się strefy ubóstwa na świecie i wnioski, jakie płyną stąd dla Kościoła, to jeden z głównych tematów dyskusji na X Zgromadzeniu Generalnym Synodu Biskupów obradującego w Watykanie. - Głód to rodzaj terroryzmu uprawianego przez system ekonomiczny, w którym ubodzy się nie liczą - powiedział w swym sobotnim wystąpieniu arcybiskup Delhi Vincent Concessao. 

Według arcybiskupa, oprócz terroryzmu, na którym skoncentrowały się ostatnio światowe media, "istnieje inny typ terroryzmu ukrytego, o którym mówi się niewiele: jest to terroryzm głodu". - Niesprawiedliwy system gospodarczy codziennie doprowadza do śmierci tysiące ludzi. Wraz z postępami globalizacji sytuacja biednych pogarsza się coraz bardziej - podkreślił arcybiskup. 

Do dyspozycji uczestników Synodu, w którym bierze udział 245 biskupów, udostępniono dane dotyczące ubóstwa na świecie. Wynika z nich, że co roku z głodu umiera na świecie 11 milionów dzieci, 110 milionów dzieci nie chodzi do szkoły, 1,3 miliarda ludzi nie ma dostępu do wody pitnej, a prawie połowa ludności świata nie korzysta z odpowiedniej opieki lekarskiej.

6.10. Do zabawnego dialogu doszło w czasie obrad zgromadzenia zwyczajnego Synodu Biskupów w Rzymie. 

Dziękuję ekscelencji - powiedział przewodniczący sesji do biskupa z Ekwadoru, który przed chwilą proponował, aby  rezygnować z tytułów: monsignore, ekscelencja, eminencja – i zastąpienić je słowem "ojcze". Na sali rozległ się śmiech, gdy  biskup autor propozycji - odparł machinalnie Dziękuję eminencji. Obserwatorzy przypominają, że już w czasie Soboru Watykańskiego II dyskutowano na temat odrzucenia tytułów, które, jak twierdził teolog szwajcarski Hans Urs von Balthasar, mianowany później przez Papieża kardynałem, "przeciwne są Ewangelii". Hmm a słowo „ojcze” nie jest przeciwne. Można sprawdzić : 

8.10 280 biskupów z całego świata, zebranych na obradującym w Watykanie Synodzie Biskupów modliło się w intencji pokoju w Afganistanie i na całej Ziemi. Modlitwie przewodniczył Jan Paweł II, który prosił też Boga o natchnienie światowych przywódców, by znaleźli pokojowe rozwiązanie kryzysu. 

Ojciec Święty wyraził "niepokój i troskę" po amerykańskich nalotach w Afganistanie. - Chcę powierzyć Panu i dzielić z wami troskę i niepokój, jakie odczuwamy w tej delikatnej chwili życia międzynarodowego - powiedział Jan Paweł II. 

Pragnienie pokoju wyraził również ks. kard. Giovanni Battista Re. Atak Stanów Zjednoczonych na ośrodki terrorystyczne w Afganistanie skomentował również Prymas Polski ks. kard. Józef Glemp. – oraz wielu innych hierarchów.

O. Adam Schulz, rzecznik Konferencji Episkopatu Polski. Przedstawił stanowisko biskupów polskich: „Podczas ostatniego Zebrania Plenarnego modlili się, aby sprawiedliwa odpowiedź na atak terrorystyczny na USA z 11 września nie była motywowana chęcią odwetu oraz aby nie ucierpiała z tego powodu ludność cywilna. Bolesne wydarzenia ostatnich tygodni powinny nas jeszcze bardziej zmobilizować do modlitwy o pokój na świecie, o którą tak bardzo prosił Ojciec Święty. Niech w tym miesiącu, szczególnie poświęconym modlitwie za wstawiennictwem Maryi, stale towarzyszy nam modlitwa różańcowa.”

Caritas Polska chce pomagać uchodźcom z Afganistanu. Akcję pomocy będzie koordynowała Caritas w Pakistanie, gdzie uciekają cywilni mieszkańcy Afganistanu.

Pieniądze można wpłacać na konto: Caritas Polska; skwer kard. Stefana Wyszyńskiego 6; 01-015 Warszawa; PKO BP SA I O/Centrum w Warszawie; nr 90 10201013 122640130; z dopiskiem: UCHODŹCY Z AFGANISTANU. 

9.10. Islamscy przywódcy religijni w Pakistanie ogłosili fatwę, czyli orzeczenie, iż za każdego muzułmanina zabitego w Afganistanie zginie dwóch chrześcijan w ich kraju. 

Maulana Sami ul-Haq, były członek Pakistańskiego Zgromadzenia Ustawodawczego oświadczył, że według Koranu żydzi i chrześcijanie są wrogami muzułmanów i tym samym winni być zabici. W Pakistanie  trwają już od kilku tygodni prześladowania chrześcijan; spalono lub zbezczeszczono liczne kościoły i szkoły chrześcijańskie.

Wielu chrześcijan czuje się obecnie zastraszonych także w Nigerii i w wielu innych krajach rządzonych przez muzułmanów. Zachodni przywódcy kościelni i polityczni, wielokrotnie odżegnując się od potępiania całego islamu, jednocześnie nie wypowiadają się w podobnym duchu w obronie chrześcijan.

Na wieść o rozpoczęciu działań antyterrorystycznych w Afganistanie do Pakistanu postanowił wrócić biskup tamtejszej diecezji Islamabad-Rawalpindi Antony Lobo, uczestniczący w X Zgromadzeniu Synodu Biskupów w Watykanie. Biskup zawozi z sobą błogosławieństwo Papieża dla Pakistanu i całego tego regionu. 

9.10. Rada Stała Konferencji Biskupów Francji wyraziła zaniepokojenie rozpoczętymi nalotami amerykańskimi na Afganistan. Kkonflikt ten może "niebezpiecznie rozszerzyć się i wymknąć się spod kontroli, czego skutki trudno będzie przewidzieć". Skrytykowała również zrzuty pomocy żywnościowej, uznając je za niewystarczające. - Nierówności i sytuacji rodzącej przemoc nie da się rozwiązać kilkoma zrzutami paczek na spadochronach – stwierdził rzecznik prasowy biskupów francuskich.

Tymczasem rektor paryskiego meczetu dr Djalil Boubaker wyraził pełne poparcie dla amerykańskiej interwencji zbrojnej. - Amerykanie stanęli na wysokości zadania jako wielkie mocarstwo - czytamy w jego oświadczeniu. Równocześnie, zarówno on, jak i przewodniczący konsystorza żydowskiego Jean Kahn wyrazili zaniepokojenie ewentualnym rozszerzeniem działań wojennych na cały Bliski Wschód i wciągnięciem doń innych muzułmanów; wyrazili też smutek z faktu, że zawiodły próby pokojowego rozwiązanie konfliktu.

Z kraju 

W nietypowy sposób zbiera dary dla najuboższych łódzka Caritas. Od 7 października w katedrze rozłożone są puste reklamówki. Parafianie mogą je wypełnić i oddać z powrotem. 

Puste reklamówki ze znakiem Caritas można znaleźć przy wejściach do katedry. Są też w siedzibie Caritas. Można je zabrać ze sobą do domu i tam zastanowić się, co dać potrzebującym.

Dzięki pomocy MIVA Polska, która przeprowadziła wśród polskich kierowców Ogólnopolską Akcję "Święty Krzysztof", polscy misjonarze głoszący Ewangelię w Afryce otrzymają w najbliższym czasie 22 samochody, 2 motocykle i 10 rowerów
MIVA Polska została utworzona w 2000 roku przez Komisję Misyjną Episkopatu Polski, by pomóc w zakupie pojazdów potrzebnych na misjach. Była to odpowiedź na słowa Jana Pawła II, który w czasie Narodowej Pielgrzymki do Rzymu powiedział: "Wielkie jest bogactwo duchowe i wielkie są możliwości Kościoła w Polsce. Trzeba z tego skarbca zaczerpnąć, aby skutecznie wspomóc bratnie Kościoły w Afryce, Ameryce, Azji, a także w Europie. 

25 lipca br. MIVA Polska przygotowała Ogólnopolską Akcję "Święty Krzysztof" - kierowcy wpłacali pieniądze na misje w podzięce za bezpiecznie przejechaną drogę. Dewizą akcji było "1 grosz za jeden przejechany kilometr". Wpływy z tegorocznej akcji przekroczyły 500 tys. zł. Jednak nie wszystkie diecezje i parafie nadesłały do MIVA zgromadzone pieniądze. 

Nadal w kolejce czeka kilkadziesiąt próśb od polskich misjonarzy z całego świata o pomoc w zakupie środków transportu. Auta, motocykle, rowery są potrzebne, by docierać do innych ludzi ze Słowem Bożym. - Dlatego też rozwijamy na terenie kraju sieć naszych bezpośrednich współpracowników wolontariuszy. poinformował ks. Marian Midura. 

7.10. W Pszczółkach (woj. pomorskie) ok. 50 mieszkańców trzech okolicznych wsi protestowało przeciwko decyzji biskupa o przydzieleniu ich do nowej parafii. Wierni próbowali blokować drogę krajową Gdańsk-Łódź. Nowa parafia powstała we wsi Żelisławki. Obejmuje trzy okoliczne miejscowości. Wierni mówią, że nie sprzeciwiają się powstaniu nowej parafii. "Jesteśmy gotowi im nawet pomóc w budowie kościoła, ale my nie chcemy być tam przenoszeni" Deklarują, że wszystkie sprawy związane z obsługą duszpasterską nadal będą załatwiać w kościele w Pszczółkach. Jak twierdzi Słomski dokument takiej treści podpisało ok. 600 wiernych z trzech wsi, które tworzą parafię w Żelisławkach. 8.10. Caritas Archidiecezji Warszawskiej otrzymała od firmy Elektrim Kable S.A. ośrodek wypoczynkowy "Kablowiec" w miejscowości Brok nad Bugiem. W skład ośrodka wchodzi 12 domków drewnianych i 33 domki kampingowe, które mogą pomieścić równocześnie do 150 osób. Znajduje się tam również kuchnia i stołówka z zapleczem socjalnym oraz pawilon recepcyjny. 

6.10. na lotnisku w Wilamowie koło Kętrzyna odsłonięto tablicę pamiątkową poświęconą Prymasowi Tysiąclecia. 6 10. w 1954 r z tego lotniska wywieziono samolotem ks. kard. Stefana Wyszyńskiego w kierunku Prudnika Śląskiego, kolejnego po Stoczku Klasztornym miejsca zesłania. 

9.10 Wyższe Seminarium Duchowne Archidiecezji Częstochowskiej obchodziło 75. rocznicę swego istnienia. Z tej okazji Mszy św. w kościele seminaryjnym przewodniczyć będzie metropolita krakowski ks. kard. Franciszek Macharski. Wykład inauguracyjny o działalności seminarium wygłosi ks. prof. dr hab. Jan Związek. 

10.10 minął  termin nadsyłania prac konkursowych z nowym projektem świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie.  Do konkursu stanęło siedem zespołów architektonicznych z całej Polski. Na rozstrzygnięcie konkursu trzeba będzie poczekać co najmniej 1,5 miesiąca.

Pierwszy konkurs na projekt architektoniczny świątyni Opatrzności Bożej rozstrzygnął Prymas Polski 22 maja 2000 r. Ze 101 propozycji zgłoszonych do konkursu wybrał projekt architektów z warszawskiego Stowarzyszenia Architektów Polskich: Marka Budzyńskiego, Tomasza Bartusia, Piotra Boręckiego, Wojciecha Kłosia i innych. Podziemna świątynia, wg tego projektu, zwieńczona miała być świetlikiem w kształcie ogromnego kryształu. Projekt wzbudził liczne dyskusje i polemiki. Nie został przychylnie przyjęty przez duchowieństwo archidiecezji warszawskiej. Zarząd Fundacji Budowy Świątyni Opatrzności Bożej, ze względu na zbyt wysoki koszt realizacji projektu – ok. 240 mln zł, zaproponował zmiany, których jednak autor nie przyjął.

W lipcu br. zarząd zaprosił do udziału w konkursie zamkniętym siedem zespołów architektonicznych, trzy czwarte to uczestnicy poprzedniego konkursu. Prymas Polski zasugerował zespołom, by wzięły pod uwagę pierwszy projekt autorstwa Artura Kubickiego, architekta Belwederu. Po 10 października Zarząd opracuje dokumentacje projektów, po czym przedstawi ją Ks. Prymasowi i to on podejmie decyzję, który projekt będzie realizowany.

Świątynia Opatrzności Bożej ma być wotum wdzięczności Bogu za odzyskaną wolność narodu polskiego. Episkopat Polski podjął decyzję, że trzy projekty: świątynia Opatrzności Bożej w Warszawie, sanktuarium Miłosierdzia Bożego w Krakowie-Łagiewnikachi oraz maryjne sanktuarium w Licheniu będą miały charakter ogólnopolski. Idea wzniesienia w Warszawie świątyni Opatrzności Bożej zrodziła się przed ponad 200 laty. Świątynia miała być wotum wdzięczności Sejmu Czteroletniego za przyjęcie Konstytucji 3 Maja.

[image: image2.bmp]Dziś Dzień Papieski

Ustanowiony przez Konferencję Episko patu Polski w czer wcu 2001 roku i po raz pierwszy obcho dzony w dzisiejszą nie dzielę Dzień Papieski ma się stać doroczną okazją do wspólnotowej refleksji nad tajemnicą misji Świętego Piotra. 

Dzień Papieski będzie obchodzony co roku w niedzielę przed dniem 16 października - rocznicą wyboru Jana Pawła II na Stolicę Piotrową. W tym roku Dzień ten będzie poświęcony refleksji nad pontyfikatem Jana Pawła II, określanym często jako "pontyfikat przełomów". 

Już od wielu lat radujemy się owocami, jakie dla Kościoła, dla całego świata, a w szczególny sposób dla Polski przynosi pontyfikat Jana Pawła II - wielkiego Papieża i wielkiego Polaka. Coraz pełniej też zdajemy sobie sprawę jak wielkim darem Opatrzności jest dla nas Ojciec Święty. 

Z entuzjazmem gromadzimy się wokół Niego, gdy przybywa z pielgrzymką do Ojczyzny, modlimy się w Jego intencjach, wznosimy Mu pomniki i nadajemy Jego imię ulicom i szkołom. W czasie spotkań głośno wołamy "zostań z nami". Ważniejsze jednak jest, abyśmy jako Polacy pozostawali zawsze z Nim w naszej modlitwie i realizacji Jego nauczania. 

Niech każdy z nas jako chrześcijanin i Polak włączy się do przeżywania Dnia Papieskiego. W tym dniu w szczególny sposób starajmy się sięgnąć do tekstów nauczania Jana Pawła II, by móc je realizować w życiu, dla dobra rodziny, Kościoła i Ojczyzny. Zachęcamy przede wszystkim do modlitwy w intencji Jana Pawła II w naszych świątyniach i domach. Złączmy z Papieżem nasze serca i ofiarujmy swoje cierpienia i krzyże. 

W odpowiedzi na wezwania Papieskie skierowane do rodaków podczas Jego podróży do Ojczyzny Konferencja Episkopatu Polski powołała w 2000 roku Fundację "Dzieło Nowego Tysiąclecia". Jej głównym celem jest fundowanie stypendiów dla zdolnych polskich dziewcząt i chłopców, mających utrudniony dostęp do nauki z powodu niedostatku gospodarczego regionu, bądź trudnych warunków rodzinnych. W minionym roku szkolnym ze stypendiów Fundacji skorzystało 500 gimnazjalistów. 

W całej Polsce, w Dniu Papieskim 14 października br. zostanie przeprowadzona, m.in. przez harcerzy i Akcję Katolicką, zbiórka pieniędzy pod hasłem "Dzielmy się miłością". Zebrane środki zostaną przeznaczone na stypendia dla młodzieży znajdującej się w trudnych warunkach materialnych. Niech nasza nawet najskromniejsza ofiara, często z własnego niedostatku, przyczyni się do powstania "żywego pomnika" pontyfikatu Jana Pawła II, któremu los młodych Polaków jest szczególnie drogi. 

W dniu dzisiejszym po każdej Mszy św. zaniesiemy do Boga szczególnie gorącą modlitwę w intencji następcy Świętego Piotra Jana Pawła II, prosząc o siły fizyczne i duchowe dla Niego i razem z Nim modląc się o pokój w świecie. 

Bp Piotr Libera 

Sekretarz Generalny K.E.P. 

Z okazji tego Dnia Ks. Twardowski napisał wiersz, specjalne dodatki przygotowały „Gość Niedzielny”. „Przewodnik Katolicki” 24-stronicowa wkładka do „Gościa Niedzielnego” i „Przewodnika Katolickiego” nosi tytuł: „Papież przełomów”. Wewnątrz znaleźć można mnóstwo kolorowych zdjęć, dokumentujących pontyfikat Papieża Polaka oraz wypowiedzi najbliższych współpracowników Ojca Świętego. O swoich inspiracjach słowami i postawą Jana Pawła II mówią także ludzie świeccy: menadżerowie, nauczyciele... Poeta ks. Jan Twardowski postanowił włączyć się w obchody Dnia Papieskiego pisząc wiersz dedykowany Ojcu Świętemu. Utwór zatytułowany „Ojcze nowego wieku ...”, umieszczony na tablicach będzie towarzyszył sesji „Jan Paweł II. Pontyfikat przełomów” i koncertowi w Teatrze Wielkim.

Edipress Polska, wydająca od kilku lat wkładkę „Jan Paweł II – Kolekcja” przygotowała natomiast niewielką ksiażeczkę „Spotkaliśmy Papieża”, napisaną przez czytelników „Kolekcji”. Swoje wspomnienia i anegdoty związane z osobą Jana Pawła II nadsyłali oni w ramach akcji „Muzeum Wspomnień”. – Wszystkie wspomnienia są, można bez wahania powiedzieć, pisane sercem – powiedział redaktor naczelny „kolekcji papieskiej” Grzegorz Polak.

Papież przełomów

Ks. Stanisław Tkocz poświęcił papieżowi w „Gościu Niedzielnym” obszerny artykuł, który zamieszczam w skrócie:

Przełomy dzielą czas w historii ludzkości. Są to wydarzenia o znaczeniu epokowym, wprowadzają zmiany w sposobie myślenia, w obyczajach, w układach politycznych, nieraz towarzyszą im wojenne kataklizmy, które z jednych ludzi czynią zwycięzców, z innych pokonanych.

Przełomowymi w historii Europy były w XX weku wydarzenia których byliśmy naocznymi świadkami, ogromne przeobrażenia cywilizacyjne, ale przede wszystkim dwie wojny światowe i totalitaryzmy –faszyzmu i komunizmu.  

Rok 2000, rok jubileuszowy, uświadomił nam jednak, że istnieje prawdziwy "przełom czasów", który dotyczy doczesności, ale sięga w wieczność. Jan Paweł II w "Tertio millennio adveniente" mówi, że jest nim Wcielenie Syna Bożego. Od tego wielkiego wydarzenia minęło dwa tysiące lat, przekroczyliśmy próg XXI wieku, który „albo będzie religijny, albo go w ogóle nie będzie”, a „chrześcijanin XXI wieku albo będzie mistykiem, albo nie będzie go wcale”. 

Nikt ze współczesnych nie wie chyba lepiej niż Jan Paweł II, jaki koniec może czekać człowieka, który oderwał się od żywego Boga. Przekonał się o tym osobiście w epoce narodowego socjalizmu, a później komunizm, poznał także inne bezbożne systemy, w końcu padł ofiarą zamachu.  Jan Paweł II jest w stanie tchnąć w ludzkość – w wierzących, jak i w niewierzących – nadzieję. Jego zakorzenienie w Bogu i w świecie wykracza daleko poza codzienność, z niego czerpie odwagę i moc, aby mówić ludziom rzeczy, które nie zawsze są chętnie słuchane. 

Duch Soboru 

Jan Paweł II jest pierwszym papieżem ukształtowanym przez Sobór Watykański II. Brał w pracach Soboru czynny udział, zwłaszcza w redagowaniu konstytucji duszpasterskiej "Gaudium et spes" - o Kościele w świecie współczesnym oraz deklaracji "Dignitatis humanae" - o wolności religijnej. Sobór miał wielki wpływ na jego życie duchowe i intelektualne. 

Sobór podjął dwa wielkie tematy, które zaważyły na pontyfikacie Jana Pawła II: powrót do żywej Tradycji - Pisma Świętego i Ojców Kościoła oraz otwarcie się na duchowe potrzeby współczesności - aggiornamento. 

Przed Soborem relacja między Kościołem a światem polegała w dużej mierze na konfrontacji, Kościół był w defensywie, cofał się pod naporem sekularyzacji i dechrystianizacji. A Kościół został założony przez Chrystusa dla świata, musi zatem pełnić swoją misję wobec świata takiego, jakim on jest, nawiązywać z nim dialog, mówić do tego świata językiem, jaki on może zrozumieć. Jan Paweł II pojmuje swoją misję jako posługę duszpasterza, którego parafią jest cały świat. Temu światu głosi Ewangelię, prowadzi z nim dialog, uznaje jego pluralizm, ale pragnie, by orędzie Ewangelii wcielało się we wszystkie kultury. 

W encyklice "Redemptor hominis": powiedział"Człowiek jest drogą Kościoła". Przedtem mówiono: "Kościół jest drogą człowieka", człowiek winien przyjść do Kościoła, przez Kościół zmierzać do zbawienia. Sytuacja się odmieniła, w osobie Papieża Kościół przychodzi do człowieka, i to na wszystkich kontynentach. Jan Paweł II odbył już 373 podróże apostolskie, 95 zagranicznych, 278 na terenie Włoch. Stara się przemawiać do wszystkich ludzi, wierzących i niewierzących. Czyni to podczas masowych spotkań i celebracji eucharystycznych oraz podczas spotkań z różnymi grupami społecznymi: z duchowieństwem, z robotnikami i chłopami, z młodzieżą, ludźmi kultury i nauki, z politykami, z ludźmi chorymi, z odrzuconymi na margines społeczny. Mówi do wszystkich ludzi dobrej woli. 

Papież przemawia również przez dokumenty, których liczba jest pokaźna: 13 encyklik, 9 adhortacji, 260 orędzi i przesłań, 108 listów apostolskich.  

Inny zasadniczy rys tego pontyfikatu to nowa ewangelizacja. Skierowana do członków Kościoła katolickiego, jest ona - w czasie rosnącej obojętności religijnej - chęcią przywrócenia katolikom pełnej tożsamości ich ortodoksji religijnej, przezwyciężania selektywnego stosunku do prawd wiary i norm moralnych. 

Skierowana do ludzi spoza Kościoła katolickiego, nowa ewangelizacja nie jest prozelityzmem, lecz chęcią pokazania, że wartości chrześcijańskie są wartościami ogólnoludzkimi, że wartości takie, jak godność osoby ludzkiej, prawa człowieka, wolność religijna i wolność przekonań, sprawiedliwość społeczna, rozwiązywanie konfliktów na drodze dialogu i kompromisu, wreszcie pojednanie i pokój to zasady, które pozwalają przezwyciężać tragiczne i na pozór nierozwiązywalne problemy naszego czasu. 

Problemy świata 

Pontyfikat Jana Pawła II jest nacechowany ogromnym poczuciem odpowiedzialności za świat rozdzierany niekończącymi się konfliktami. Przed światem stanęły trudne do rozwiązania problemy: polityczne przeciwieństwo Wschód-Zachód, gospodarcza przepaść Północ-Południe, zagrożenie terroryzmem o podłożu islamskim, kryzys energii, zniszczenie biosfery, wyczerpywanie się bogactw naturalnych, kryzys gospodarki światowej (recesja, inflacja, bezrobocie). 

Zaistniała sytuacja uświadomiła Janowi Pawłowi II, że kryzys ma wymiar nie tylko strukturalny, ale także moralny. W encyklice "Centesimus annus" Papież pisze: "Dzisiejszy świat jest coraz bardziej świadomy, że rozwiązanie poważnych problemów narodowych i międzynarodowych nie jest tylko kwestią produkcji gospodarczej czy organizacji prawnej albo społecznej, ale wymaga odwołania się do określonych wartości etyczno-religijnych, a także przemiany mentalności, postępowania i struktur (...). Jestem bowiem pewien, że zarówno dziś, jak i w przyszłości religie odegrają wybitną rolę w utrwalaniu pokoju i budowaniu społeczeństwa godnego człowieka" (n. 60). 
W konsekwencji Ojciec Święty zaangażował się w rozwiązywanie problemów traktowanych od Soboru Watykańskiego II jako "znaki czasu". Papież usiłuje zająć stanowisko wobec różnych poważnych zagadnień i wydarzeń, a zwłaszcza konfliktów, jakie wybuchają na naszych oczach w różnych częściach świata, gdzie leje się krew, gdzie gwałcone są podstawowe prawa człowieka, gdzie ofiarą padają miliony ludzi. Jan Paweł II stara się interweniować, nie tylko niosąc pomoc humanitarną, ale rozmawiając codziennie z mężami stanu i prowadząc przez swoich wysłanników mediacje dla przywrócenia pokoju. Chociaż te interwencje nie zawsze przynoszą oczekiwane rezultaty, to jednak faktem jest, że z chwilą wyboru na Stolicę Piotrową Jan Paweł II niemal jednomyślnie został uznany za najwyższy autorytet moralny w świecie, nie tylko przez chrześcijan czy ludzi wierzących. 
Trosce o problemy egzystencjalne świata Papież dawał wyraz w encyklikach społecznych ("Redemptor hominis", "Laborem exercens", "Sollicitudo rei socialis", "Centesimus annus", "Veritatis splendor") i w innych dokumentach o dużym znaczeniu dla Kościoła powszechnego, jak również w wygłaszanych przemówieniach w organizacjach międzynarodowych oraz w różnych krajach podczas pielgrzymek. Jan Paweł II wyjątkowo dużo wniósł w rozwój społecznego nauczania Kościoła, a tym samym w rozwiązanie problemów zarówno o charakterze globalnym, jak również regionalnym i lokalnym. 

Nauczanie Papieża podczas pięciu pielgrzymek do Polski stanowi szczególny przykład misji Jana Pawła II. Jest zrozumiałe, że Papież Polak wyniesiony na Stolicę Piotrową interesuje się krajem ojczystym. Jest bowiem świadom swego posłannictwa wobec własnego narodu, który był zniewolony i potrzebował szczególnego światła Ewangelii, aby przejrzeć i wyzwolić się z mocy złych sił. Znając tę sytuację, Jan Paweł II w sposób istotny przyczynił się do wyzwolenia Polski, a pośrednio krajów Europy Środkowowschodniej spod jarzma komunizmu. 

Potrzeba nawrócenia

W dzisiejszym świecie jesteśmy świadkami odrodzenia religijnego i poszukiwania Boga, równocześnie jednak nasilają się procesy laicyzacji i dechrystianizacji. Tak zwany świat zachodni, żyjący w dobrobycie cywilizacji konsumpcyjnej, a więc materialistycznej, nacechowany jest skrajnym liberalizmem prowadzącym do relatywizmu w dziedzinie prawdy, do przekonania, że nie istnieje żadna prawda obiektywna. Liberalizm ten prowadzi również do osłabienia, a nawet zaniku poczucia obiektywnych norm moralnych, do zaniku rozróżnienia między dobrem a złem. A skoro nie ma tego rozróżnienia, człowiek może robić to, co chce. Ongiś Graham Green przestrzegał: "Jeśli chcemy stworzyć piekło na ziemi, wystarczy ludziom na wszystko pozwolić". 

Jan Paweł II ma pełną świadomość, że skuteczność jego misji może być ograniczona, że postępu dechrystianizacji nie można łatwo zahamować. Przyczyny tego są różne i złożone. Niemałą rolę odgrywają tu środowiska czy ideologie, jeśli nie wrogie, to przynajmniej niechętne Kościołowi. Na pewno ogromną rolę odgrywa ignorancja co do tego, czym jest Kościół, jakie są jego cele, na czym polega jego misja. Jeśli jednak Kościół w świecie nie cieszy się pełną wiarygodnością, to część odpowiedzialności za taki stan rzeczy ponoszą jego ludzie, którzy dzisiaj, czy też w przeszłości, nie dawali właściwego świadectwa, nie byli dostatecznie wierni Ewangelii. Kościół jest Boski i ludzki zarazem, święty i grzeszny. Dlatego Papież nawoływał, by Rok Jubileuszowy 2000, rok przełomu, stał się rokiem wielkiej przemiany - metanoi, a więc nawrócenia, oczyszczenia, rachunku sumienia, zarówno całego Kościoła, jak i poszczególnych wiernych. 

Nie umniejszając znaczenia ludzkich win, trzeba jednak stwierdzić, że mają one rozmiary marginalne w obliczu morza światła, prawdy, dobra i miłości, które za pośrednictwem Kościoła spływało przez wieki na świat. Jan Paweł II pragnie zatem, by na przełomie wieków obraz Kościoła został oczyszczony z tego, co przypadłościowe, a ukazane zostało to, co istotne - a więc Chrystus, który powiedział: "A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata" (Mt 28,20). 

W liście apostolskim "Novo millennio ineunte" Jan Paweł II przypomina, że to przeświadczenie o obecności Chrystusa w Kościele towarzyszyło mu przez dwa tysiące lat. Z niego także i my winniśmy czerpać nowe energie dla chrześcijańskiego życia. Papież mówi, że pytanie, jakie ongiś zadano Piotrowi w Jerozolimie: "Cóż mamy czynić?" (Dz 2,37), narzuca się dziś również i nam, w tych trudnych i przełomowych czasach. Ale nie ulegajmy naiwnemu przekonaniu, że znajdziemy jakąś magiczną formułę, która pozwoli rozwiązać wielkie problemy naszej epoki. Nie zbawi nas żadna formuła, ale konkretna Osoba oraz pewność, jaką Ona nas napełnia: "Ja jestem z wami". Kościół nie musi szukać nowego programu w tych przełomowych czasach. Program już istnieje, ten sam co zawsze, zawarty w Ewangelii i w żywej Tradycji. Mimo zmieniających się czasów i ewolucji kultur, program ten nie będzie się zmieniał - to właśnie on jest naszym programem na trzecie tysiąclecie (NMI, 29) - mówi Papież przełomów.

Arka Noego" śpiewała dla chorych 

Kilkadziesiąt tysięcy osób uczestniczyło w koncercie charytatywnym "Arki Noego" we Wrocławiu. Zainteresowanie imprezą przekroczyło najśmielsze oczekiwania organizatorów. Występ zespołu zaplanowano na koniec festynu ojców bonifratrów. Dochód z imprezy przeznaczony zostanie na utrzymanie i rozbudowę hospicjum prowadzonego przez zakonników. Na koncert przyszli nie tylko mieszkańcy Wrocławia. Zgodnie z zapowiedzią organizatorów - oo. bonifratrów - podczas festynu każdy mógł kupić zioła, z których słyną ci zakonnicy. Wszyscy mogli także skorzystać z porad medycznych udzielanych  m.in. przez legendarnego o. Jana Grandego. Dostępne były płyty i kasety "Arki Noego". Chętni mogli kupić specjalne cegiełki na hospicjum. Na głodnych czekały stoiska gastronomiczne. 

* * *

Wrocławskie hospicjum jest pierwszą i jedyną w mieście placówką tego typu. Powstało przed dwudziestoma miesiącami. Jego personel medyczny służy ludziom chorym na nowotwory, nierokującym nadziei na wyleczenie. A jednak od czasu rozpoczęcia działalności hospicjum do domów powróciło 40 osób. Wrocławscy bonifratrzy uważają, że potrzebne jest jeszcze hospicjum dla ludzi po wylewach. Na budowę nie ma jednak pieniędzy. Aby utrzymać obecny standard placówki i jednocześnie zwiększyć liczbę miejsc, wrocławscy bonifratrzy stale muszą zdobywać nowe fundusze. Dolnośląska Regionalna Kasa Chorym pokrywa tylko koszty opieki medycznej, a te, w tak specyficznym miejscu jak hospicjum, stanowią jedynie część potrzebnych środków finansowych.

Aukcja na rzecz hospicjum
Niemal 200 dzieł sztuki licytowano w czasie aukcji charytatywnej w Pałacu Sztuki w Krakowie. Dochód z licytacji przeznaczony jest na utrzymanie krakowskiego Hospicjum św. Łazarza. Aukcja jest jednym z elementów obchodów 20-lecia Towarzystwa Przyjaciół Chorych "Hospicjum". Na apel krakowskiego hospicjum odpowiedziało prawie 200 artystów z całej Polski. Swoje dzieła ofiarowali zarówno twórcy uznani, jak i debiutanci. Najwyżej zostało wycenione dzieło Wacława Taranczewskiego "Martwa natura". Obraz był darem prof. Józefa Bogusza, wielkiego przyjaciela Domu św. Łazarza, i od kilku lat wisiał w krakowskim hospicjum. Podczas sobotniej licytacji został sprzedany za 10,5 tys. zł. Jak ocenia Jolanta Stokłosa, prezes Towarzystwa Przyjaciół Chorych "Hospicjum", suma ta stanowi miesięczny koszt utrzymania trzech pacjentów Domu przy Fatimskiej. Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Chorych powstało jako owoc prac grupy synodalnej przy nowohuckim kościele Arka Pana. Zarejestrowane zostało 29 września 1981 roku w Krakowie. Dzięki staraniom członków "Hospicjum" oraz osobistemu zaangażowaniu metropolity krakowskiego kard. Franciszka Macharskiego został wybudowany Dom św. Łazarza, pierwsze w Polsce hospicjum stacjonarne dla umierających na choroby nowotworowe. Towarzystwo Przyjaciół Chorych utrzymuje Dom św. Łazarza i prowadzi dzienny ośrodek opieki hospicyjnej. Pielęgniarki i lekarze współpracujący z TPCh odwiedzają chorych w ich domach.

Kościoły a migracja kobiet
Biskupi poszczególnych krajów europejskich z troską obserwują gwałtowny wzrost migracji kobiet na przestrzeni ostatnich 20 lat. Po utrzymującym się do lat siedemdziesiątych okresie tzw. robotników gościnnych (głównie mężczyzn), a następnie łączenia rodzin, obecnie kobiety stanowią po raz pierwszy połowę wszystkich migrantów. Migracja kobiet spowodowana jest przede wszystkim złymi warunkami ekonomicznymi, socjalnymi i sytuacją praw człowieka w ich krajach. To nowe oblicze migracji pociąga za sobą zmianę w sposobie zachowania, trudności z integracją, a przede wszystkim - co podkreślili uczestnicy dyskusji - pojawia się na coraz szerszą skalę handel kobietami i zmuszanie do prostytucji.

* * *

Podczas konferencji zaprezentowano inicjatywy poszczególnych Kościołów lokalnych, instytucji kościelnych i zgromadzeń zakonnych w różnych krajach, zmierzające do poprawy losu imigrantek. Wielki nacisk położono na uwrażliwianie opinii publicznej na problematykę handlu kobietami. 



7.10. obchodzono w Polsce 19. rocznicę kanonizacji polskiego franciszkanina Wierni z Podbeskidzia, Małopolski i Śląska modlili się na terenie byłego KL Auschwitz- Birkenau, w celi śmierci w bloku 11. byłego obozu. Delegacje parafian, księża i biskupi złożyli kwiaty przed celą, w której zginął franciszkanin. Zapalono znicze i świeczki. Pielgrzymka do celi śmierci św. Maksymiliana to jedno z ważniejszych wydarzeń w życiu diecezji bielsko-żywieckiej.

Patron Korytnik

 Dziś o godz. 14,00 w Korytnikach nabożeństwo ku czci św. Maksymiliana Kolbe. Obchodzimy je zawsze w 2 niedzielę października, na pamiątkę jego beatyfikacji oraz poświęcenia w tą niedzielę odnowionego kościoła przez biskupa Tadeusza Błaszkiewicza. Franciszkanin Maksymilian Maria Kolbe trafił do Auschwitz w maju 1941 r. W sierpniu 1941 r. oddał dobrowolnie życie za współwięźnia Franciszka Gajowniczka. Kolbe miał umrzeć śmiercią głodową. Zginął dobity zastrzykiem z fenolu 14 sierpnia 1941 r., w wigilię uroczystości Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny, którą gorliwie czcił przez całe życie.

W październiku 1971 r. franciszkanin został beatyfikowany przez papieża Pawła VI. 10 października 1982 r. papież Jan Paweł II ogłosił go świętym. Dwa lata temu papież uczynił św. Maksymiliana patronem honorowych dawców krwi. Franciszkanin jest również jednym z patronów diecezji bielsko-żywieckiej.

Obóz Auschwitz powstał w 1940 r. Hitlerowcy więzili w nim ponad 1,3 mln osób. Życie straciło tam ponad 1,1 mln ludzi, głównie polskich i europejskich Żydów, Polaków, Romów i jeńców sowieckich. 

7.10 we wspólnej modlitwie i procesji różańcowej wzięło udział ponad 5 tys. mieszkańców  Nowego Sącza. Tradycyjna procesja została zorganizowana przez wszystkie parafie Nowego Sącza i Wydawnictwo Diecezji Tarnowskiej "Promyczek" w związku z rozpoczęciem październikowych nabożeństw różańcowych. Najważniejszą intencją w tym roku była modlitwa o pokój.

Nowosądeczanie szli ulicami miasta w blasku pochodni i z różańcami w rękach. Nabożeństwo trwało dwie i pół godziny, a zakończyło się Apelem Jasnogórskim w kościele na osiedlu Millennium. Październikowa procesja różańcowa ulicami miasta odbywa się w Nowym Sączu od 11 lat.

9.10 Rząd przyjął rozporządzenie o obowiązku przyznania Kościołowi Ewangelicko-Augsburskiemu nieruchomości zamiennej lub odszkodowania. Dotychczas Kościołowi temu nie wypłacono żadnych odszkodowań.

Rozporządzenie jest wzorowane na regulacjach obowiązujących w stosunkach między państwem a Kościołem Katolickim i określa podmioty, na które może być nałożony obowiązek zapłaty odszkodowania na rzecz osób prawnych Kościoła Ewangelicko- Augsburskiego w Polsce. Jest ono wykonaniem delegacji zawartej w ustawie z 13 maja 1994 r. o stosunku państwa do Kościoła Ewangelicko- Augsburskiego w RP. 

Z Archidiecezji i Parafii. 

Dzięki szybkiej interwencji przemyskich władz zahamowano obsuwanie się skarpy przy klasztorze Ojców Karmelitów Bosych w Przemyślu. Prace z zastosowaniem nowoczesnych metod umacniania zbocza zakończą się jeszcze w październiku. 

Tegoroczne obfite  opady deszczu sprawiły, że przez lata nie remontowana skarpa przy klasztorze Ojców Karmelitów w Przemyślu niebezpiecznie zaczęła się obsuwać. Mur oporowy pod naporem ziemi przechylił się o ok. 30 stopni, na sklepieniu i nadprożach okiennych wewnątrz barokowej świątyni pojawiły się liczne pęknięcia. Władze miasta pośpieszyły z pomocą i realizację tej inwestycji powierzyły Zarządowi Dróg Miejskich w Przemyślu, wykonawstwo zaś zlecono warszawskiej firmie Per Aasleff. Zastosowano nowoczesną technologię z użyciem japońskiej maszyny wciskającej stalowe o dł. 12-16 m grodzice z siłą 100 ton, w obsuwający się grunt. Powstała w ten sposób ściana zabezpieczy skarpę przed dalszym jej obsuwaniem. Metoda, jaką zastosowano, jest szybka w realizacji i nie powoduje drgań. 

Trudno powiedzieć, jakie byłyby dalsze konsekwencje, gdyby nie szybka, a przede wszystkim skuteczna interwencja Zarządu Miasta Przemyśla - uważa proboszcz parafii ojciec Andrzej Gut, bardzo prężny organizator wielu prac remontowo konserwatorskich przy tym obiekcie wzniesionym przez Marcina Krasickiego.

6.10. W Targowiskach (gmina Miejsce Piastowe) odsłonięto pomnik upamiętniający historyczną wizytę Ojca Świętego Jana Pawła II na Podkarpaciu, w czerwcu 1997 r. Uroczystościom przewodniczył bp Stefan Moskwa., Słowo Boże wygłosił ks. infułat Julian Pudło z Brzozowa. Fundatorem pomnika jest Urząd Gminy w Miejscu Piastowym.  Na tablicy umieszczono słowa sługi Bożego ks. Bronisława Markiewicza - "Wtedy Pan Bóg was najwyżej wyniesie, kiedy dacie światu Wielkiego Papieża". 

Z końcem września ustanowiono w Rzeszowie parafię greckokatolicką . należą do niej głownie studencji, pracownicy naukowi i przyjezdni z Ukrainy. Parafia znaklazła swoją siedzibę w Auli Jana Pawła II w klasztorze Bernardynów. Pierwszą Mszę św. odprawił kanclerz Kurii przemyskiej obrz. Biz-ukr. Następne będą w każdą niedzielę o 15,15. Dojeżdżał będzie ks. Gracjan Sojka z Jarosławia. W każdą niedzielę będzie odprawiał 4 Msze: w Jarosławiu, Sieniawie, Wietlinie i Rzeszowie. 

Od 1499 r. istniała nieopodal Rzeszowa cerkiew prawosławna z Zalesiu. ( Jest w naszym regionie kilka miejscowości o tej nazwie ) W r. 1889 wzniesiono okazałą cerkiew, która dziś, od roku 1945, gdy mieszkańców Zalesia wysiedlono do ZSRR,  służy wiernym Kościoła łacińskiego.   

W związku z trwającym Tygodniem Miłosierdzia w kilku punktach archidiecezji odbyły się  spotkania wolontariuszy m.in. w Łańcucie, Leżajsku Przeworsku, Jarosławiu, Radymnie, Birczy, Dynowie, Dubiecku . Mającone wprowadzać w stałą formację religijną i metodyczną. , co jest podstawą skutecznego działania. 

19-21 10. W Domu Rekolekcyjnym „Tabor” w Olchowej, odbędzie się Kurs Animacji Modlitwy Charyzmatycznej (jak uczestniczyć i prowadzić spotkania modlitewne). Kurs organizuje Szkoła Nowej Ewangelizacji św. Jakuba Apostoła. Koszt udziału zł 45; Zgłoszenia należy kierować na adres: ks. Janusz Marszałek, Olchowa 63, 38-516 Tarnawa Dolna, tel. 0-13/462-03-91; kom. 0605-277-483; e-mail: marszalek_sne@hoga.pl  

Z życia Parafii

 14.10. XXVIII  Niedziela Zwykła

Msze św.:

8.00 + + Marian, Zbigniew Mazuryk

11.00 + Józef Holicki 

W Tygodniu o 17,30 

8,9,i 10.10.+ Łucja

Nabożeństwa Różańcowe

Codziennie o 17,00 

Do małżeństwa przygotowują się

Grzegorz JANUSZ z Krasiczyna

Aneta PACUŁA z Przemyśla

DZIŚ ODPUST

 W KORYTNIKACH

Księdza przywozili:

Tarnawce: Marian Fok 

Korytniki : Stefan Narożnowski

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 

5.10. Henryk Majchrowicz, Maria Majchrowicz, Maria Majchrowicz, Małgorzata Kaleta, Piotr Kaleta, Monika Prokopska. 

Tarnawce: Józefa Ryglowska, Agnieszka Stawarz

Korytniki: 

Ewa Wojciechowska, Barbara Hamryszczak, Maria Wojciechowska, Zuzanna lach, Jolanta Sura, Maria Śliz

Mielnów: Janina Oszczypko 

Chołowice : Teresa Szuban
Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 16.45

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Krasiczyn  

 godz.  17.00

Chołowice, Mielnów 
we wtorki

Korytniki

w środy

Tarnawce 

we czwartki 

W godzinach zapowiedzianych przez księdza 

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 16.00-17.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl
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OTO SŁOWO BOŻE
14. 10. XXVIII niedziela zwykła  I czytanie (2 Krl 5,14-17) 

Wódz Syryjski Naaman, który był trędowaty, zanurzył się siedem razy w Jordanie, według słowa męża Bożego, a ciało jego na powrót stało się jak ciało małego dziecka i został oczyszczony. Wtedy wrócił do męża Bożego z całym orszakiem, wszedł i stanął przed nim, mówiąc: Oto przekonałem się, że na całej ziemi nie ma Boga poza Izraelem! A teraz zechciej przyjąć dar wdzięczności od twego sługi! On zaś odpowiedział: Na życie Pana, przed którego obliczem stoję - nie wezmę! Tamten nalegał na niego, aby przyjął, lecz on odmówił. Wtedy Naaman rzekł: Jeśli już nie chcesz, to niechże dadzą twemu słudze tyle ziemi, ile para mułów unieść może, ponieważ odtąd twój sługa nie będzie składał ofiary całopalnej ani ofiary krwawej innym bogom, jak tylko Panu.

II czytanie (2 Tm 2,8-13) 

Pamiętaj na Jezusa Chrystusa, potomka Dawida! On według Ewangelii mojej powstał z martwych. Dla niej znoszę niedolę aż do więzów jak złoczyńca; ale słowo Boże nie uległo skrępowaniu. Dlatego znoszę wszystko przez wzgląd na wybranych, aby i oni dostąpili zbawienia w Chrystusie Jezusie razem z wieczną chwałą. Nauka to zasługująca na wiarę: Jeżeliśmy bowiem z Nim współumarli, wespół z Nim i żyć będziemy. Jeśli trwamy w cierpliwości, wespół z Nim też królować będziemy. Jeśli się będziemy Go zapierali, to i On nas się zaprze. Jeśli my odmawiamy wierności, On wiary dochowuje, bo nie może się zaprzeć siebie samego. 

Ewangelia  (Łk 17,11-19) 

Stało się, że Jezus zmierzając do Jerozolimy przechodził przez pogranicze Samarii i Galilei. Gdy wchodzili do pewnej wsi, wyszło naprzeciw Niego dziesięciu trędowatych. 

Zatrzymali się z daleka i głośno zawołali: Jezusie, Mistrzu, ulituj się nad nami. Na ich widok rzekł do nich: Idźcie, pokażcie się kapłanom. A gdy szli, zostali oczyszczeni. Wtedy jeden z nich widząc, że jest uzdrowiony, wrócił chwaląc Boga donośnym głosem, upadł na twarz do nóg Jego i dziękował Mu. A był to Samarytanin. 

Jezus zaś rzekł: Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? Gdzie jest dziewięciu? żaden się nie znalazł, który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten cudzoziemiec. Do niego zaś rzekł: Wstań, idź, twoja wiara cię uzdrowiła.

ROZWAŻANIE

Gdzie jest dziewięciu?"
Dziesięciu zostało uzdrowionych, a podziękować przyszedł tylko jeden - Samarytanin. Jezus dziwi się niewdzięczności pozostałych

Wdzięczność  świadczy o duchowej kulturze człowieka i o otwarciu jego serca na nowe dary. Z wydarzenia ewangelicznego widać, że Panu Bogu zależy, by człowiek okazywał wdzięczność nie tylko za otrzymane dary, lecz również za  Jego dobroć i miłość, która objawia się przez udzielanie tych darów. To drugie jest znacznie ważniejsze niż pierwsze. 

Okazanie wdzięczności  jest potrzebne nam, bo zbliża nas do Boga i umacnia łączące  z Nim więzy. W życiu religijnym, gdzie chodzi o rozwój miłości Boga, wdzięczność stanowi podstawowy element. Rozumieli to doskonale pierwsi chrześcijanie, którzy liturgię świętej Ofiary nazywali "Dziękczynieniem" (greckie słowo "Eucharystia"). Oni znali wartość dziękczynienia. Jakże radosna atmosfera panuje wśród ludzi żyjących dziękczynieniem. Ile wśród nich pokoju i szczęścia. Chrześcijanie pierwszych pokoleń zdumiewali świat swoim optymizmem, a źródeł tego należy szukać w opanowaniu przez nich sztuki dziękczynienia. 

Dziś ludzie nauczyli się narzekania i nawet wspólnoty chrześcijan, gdyby im przy ołtarzu pozwolono mówić to, co myślą, to zamiast pieśni dziękczynnych śpiewaliby pieśń narzekania i biadolenia. Z obfitości serca usta mówią. Narzekanie jest bardzo zaraźliwe i nie wymaga wielkiego trudu, by je opanować w stopniu doskonałym. Dziękczynienie jest trudniejsze, ale za to bardzo twórcze. Narzekanie niszczy ducha, dziękczynienie go ubogaca. Sztuki dziękczynienia trzeba się uczyć. W ciągu jednego dnia istnieją dziesiątki sytuacji, w których winno paść słowo "dziękuję". Nie bójmy się tego słowa przekazać, zwłaszcza swoim najbliższym. Czasem można przebywać w rodzinie przez tydzień i nie usłyszeć ani razu słowa "dziękuję". Znak, że rodzina składa się z ludzi nie znających wartości wdzięczności, ale wtedy atmosfera w domu jest z reguły ciężka, pochmurna, szara. Brakuje czegoś, co wyzwala energię dobroci w sercach ludzi. To małe słowo "dziękuję" wypowiedziane sercem do żony, która podaje wyprasowaną koszulę, do męża, który naprawił kontakt, do dziecka, które przyniosło ze sklepu masło, do matki, gdy nalała na talerzyk zupy, wyzwala z serc dobroć. Ten, komu podziękowano, widząc, że inni dostrzegają jego trud i pracę, jest gotów czynić jeszcze więcej dobra. Ale i odwrotnie, ten, kto umie dziękować, nie poprzestaje tylko na słowach, lecz stara się swoją dobrocią odwzajemnić dobroć mu okazaną. Już ewangeliczna proporcja jeden do dziewięciu - mówi o tym, że niewielu ludzi w czasach Jezusa umiało dziękować. Nie należy się zatem dziwić, że dziś ta proporcja wygląda podobnie. W programach szkolnych ani katechetycznych nie wprowadzono systematycznej pracy, by uczyć wdzięczności. Uczą się tej sztuki jedynie ci, którzy szukają wielkich wartości. Ci nie zatrzymują oczu na darach, jakie mają w ręku, lecz cenią to, co otwiera serca i łączy je ze sobą. Wiedzą, że dla ich dobra nie wystarczy dostrzegać darów, lecz trzeba dostrzec ich dawcę. Spróbujmy w najbliższym tygodniu przynajmniej kilka razy podziękować ludziom za gest ich dobroci, a wieczorem Panu Bogu za ogrom otrzymanych od Niego darów. 

ROZWAŻANIE

Wdzięczność znakiem mądrości 
Tylko człowiek mądry potrafi właściwie ocenić wielkość otrzymanego daru i dobroć dawcy. Dlatego tylko człowiek mądry rozumie wartość wdzięczności jako odpowiedzi na otrzymany dar. Zestawiając w Ewangelii jednego wdzięcznego z dziewięciu niewdzięcznymi, musimy pamiętać, że zestawiamy mądrego z dziewięciu, którym mądrości zabrakło. Wiemy jednak, że chodzi tu nie o zestawienie ze sobą trędowatych, których uzdrowił Chrystus, lecz o zestawienie nas z nimi. Chodzi o odpowiedź na pytanie: Czy nasza wdzięczność jest znakiem mądrości? Czy podziękowaliśmy matce za miesiące ciąży, strach porodu, tysiące godzin troski o nas? Czy podziękowaliśmy ojcu za trud pracy i zapewnienie środków do życia całej rodziny? Czy podziękowaliśmy za ich wspólne wysiłki wokół naszego wychowania i wykształcenia? Czy dziękujemy rodzeństwu? Czy jesteśmy wdzięczni nauczycielom, wychowawcom, katechetom za ich trud i bezinteresowność, za zdarte gardło i potargane nerwy? Czy jesteśmy wdzięczni żonie za czystą koszulę i przygotowanie obiadu? Mężowi za naprawienie żelazka, kranu, przyniesione pieniądze...? Czy jesteśmy wdzięczni Bogu za życie, za zdrowie, za oczy, za bijące serce, zdrowe ręce, za wiarę...? Czy jesteśmy wdzięczni? Jeśli tak, to znaczy, że jesteśmy mądrzy. Bo tylko głupi bierze i nie dziękuje. Mądry wie, że wdzięczność jest najskuteczniejszą prośbą o dalszy dar. Tej mądrości uczy nas Chrystus, wychwalając wdzięczność uzdrowionego z trądu Samarytanina.

15. 10., poniedziałek Św. Teresy z Avila, dziewicy i doktora Kościoła i czytanie (Rz 1,1-7) 
Paweł, sługa Chrystusa Jezusa, z powołania apostoł, przeznaczony do głoszenia Ewangelii Bożej, którą Bóg przedtem zapowiedział przez swoich proroków w Pismach świętych. [Jest to Ewangelia] o Jego Synu - pochodzącym według ciała z rodu Dawida, a ustanowionym według Ducha Świętości przez powstanie z martwych pełnym mocy Synem Bożym - o Jezusie Chrystusie, Panu naszym. Przez Niego otrzymaliśmy łaskę i urząd apostolski, aby ku chwale Jego imienia pozyskiwać wszystkich pogan dla posłuszeństwa wierze. Wśród nich jesteście i wy powołani przez Jezusa Chrystusa. Do wszystkich przez Boga umiłowanych, powołanych świętych, którzy mieszkają w Rzymie: Łaska wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana Jezusa Chrystusa!

 Ewangelia (Łk 11,29-32) 

Gdy tłumy się gromadziły, Jezus zaczął mówić: To plemię jest plemieniem przewrotnym. żąda znaku, ale żaden znak nie będzie mu dany, prócz znaku Jonasza. Jak bowiem Jonasz był znakiem dla mieszkańców Niniwy, tak będzie Syn Człowieczy dla tego plemienia. Królowa z Południa powstanie na sądzie przeciw ludziom tego plemienia i potępi ich; ponieważ ona przybyła z krańców ziemi słuchać mądrości Salomona, a oto tu jest coś więcej niż Salomon. Ludzie z Niniwy powstaną na sądzie przeciw temu plemieniu i potępią je; ponieważ oni dzięki nawoływaniu Jonasza się nawrócili, a oto tu jest coś więcej niż Jonasz.

ROZWAŻANIE

Paweł, sługa Jezusa Chrystusa, z powołania apostoł, przeznaczony do głoszenia Ewangelii Bożej..." Jest świadom, że otrzymał osobiste powołanie do apostolatu wśród pogan. Dlatego skończywszy zwiastować orędzie zbawienia na Wschodzie, postanawia powędrować z nim na Zachód, poczynając od Rzymu. Ale zanim do nich przybędzie, pragnie wyłożyć chrześcijanom rzymskim istotę tego, co głosi: usprawiedliwienia (zbawienia) nie otrzymujemy przez uczynki Prawa, lecz przez darmo daną łaskę. Z naszej jednak strony potrzebna jest postawa wiary w Jezusa Chrystusa (zawierzenia Mu całkowitego). "Pan okazał swoje zbawienie, na oczach pogan objawił swoja sprawiedliwość..." Według ewangelii jedynym znakiem zbawienia jest Jezus Chrystus. "To plemię... żąda znaku, ale żaden znak nie będzie mu dany, prócz znaku Jonasza." Tym znakiem zbawczym jest sama obecność Chrystusa, wysłannika Ojca. To plemię - to także my, chrześcijanie, którzy szukamy nadzwyczajności, zamiast się cieszyć Tym, który stoi między nami, a którego my nie znamy (por. J 1,26), ktoś większy od Salomona i Jonasza. 

16.10. , wtorek Św. Jadwigi Śląskiej; Św. Małgorzaty Marii Alacoque, dziewicy I czytanie (Rz 1,16-25)

Ja nie wstydzę się Ewangelii, jest bowiem ona mocą Bożą ku zbawieniu dla każdego wierzącego, najpierw dla Żyda, potem dla Greka. W niej bowiem objawia się sprawiedliwość Boża, która od wiary wychodzi i ku wierze prowadzi, jak jest napisane: a sprawiedliwy z wiary żyć będzie. Albowiem gniew Boży ujawnia się z nieba na wszelką bezbożność i nieprawość tych ludzi, którzy przez nieprawość nakładają prawdzie pęta. To bowiem, co o Bogu można poznać, jawne jest wśród nich, gdyż Bóg im to ujawnił. Albowiem od stworzenia świata niewidzialne Jego przymioty - wiekuista Jego potęga oraz bóstwo - stają się widzialne dla umysłu przez Jego dzieła, tak że nie mogą się wymówić od winy. Ponieważ, choć Boga poznali, nie oddali Mu czci jako Bogu ani Mu nie dziękowali, lecz znikczemnieli w swoich myślach i zaćmione zostało bezrozumne ich serce. Podając się za mądrych stali się głupimi. I zamienili chwałę niezniszczalnego Boga na podobizny i obrazy śmiertelnego człowieka, ptaków, czworonożnych zwierząt i płazów. Dlatego wydał ich Bóg poprzez pożądania ich serc na łup nieczystości, tak iż dopuszczali się bezczeszczenia własnych ciał. Prawdę Bożą przemienili oni w kłamstwo i stworzeniu oddawali cześć, i służyli jemu, zamiast służyć Stwórcy, który jest błogosławiony na wieki. Amen.

Ewangelia  (Łk 11,37-41) 

Pewien faryzeusz zaprosił Jezusa do siebie na obiad. Poszedł więc i zajął miejsce za stołem. Lecz faryzeusz, widząc to, wyraził zdziwienie, że nie obmył wpierw rąk przed posiłkiem. Na to rzekł Pan do niego: Właśnie wy, faryzeusze, dbacie o czystość zewnętrznej strony kielicha i misy, a wasze wnętrze pełne jest zdzierstwa i niegodziwości. Nierozumni! Czyż Stwórca zewnętrznej strony nie uczynił także wnętrza? Raczej dajcie to, co jest wewnątrz, na jałmużnę, a zaraz wszystko będzie dla was czyste.

ROZWAŻANIE

Pierwsze dwa zdania dzisiejszego tekstu Pawłowego stanowią klucz do całego listu: człowiek, czy to Żyd czy poganin, dochodzi do zbawienia jedynie dzięki darmowej inicjatywie Boga, przez Chrystusa; usprawiedliwionym czyni człowieka życie z wiary. Do poznania Boga można jednak dojść także na podstawie samego dzieła stwórczego: "gdyż Bóg im to ujawnił". Atoli przeszkodą w tym naturalnym poznaniu jest znikczemnienie myśli, zaćmienie serca i pycha rodząca głupotę. A przecież - jak śpiewamy - "niebiosa głoszą chwałę Boga, dzieło rąk Jego obwieszcza nieboskłon". Również więc w tym "racjonalnym" poznaniu Boga potrzebna jest otwartość na Boga, jakieś zaczątkowe zawierzenie Mu. Tyle że zawierzenie, wiara nie zwalnia z uczynków. Wprawdzie Jezus powstrzymał się profetycznie od rytualnego obmycia rąk przed posiłkiem (co zawsze praktykował), żeby pokazać i powiedzieć, że liczą się u Boga nie akty zewnętrzne, lecz nastawienie wenętrzne, intencja serca, ale natychmiast dodał, że "to, co jest wewnątrz" (miłość) trzeba przekładać na praktykę dnia powszedniego ("jałmużna"). 



17 .10. środa Św. Ignacego Antiocheńskiego, biskupa i męczennika I Czytanie (Rz 2,1-11) 

Nie możesz wymówić się od winy, człowiecze, kimkolwiek jesteś, gdy zabierasz się do sądzenia. W jakiej bowiem sprawie sądzisz drugiego, [w tej] sam na siebie wydajesz wyrok, bo ty czynisz to samo, co osądzasz. Wiemy zaś, że sąd Boży według prawdy dosięga tych, którzy się dopuszczają takich czynów. Czy myślisz, człowiecze, co osądzasz tych, którzy się dopuszczają takich czynów, a sam czynisz to samo, że ty unikniesz potępienia Bożego? A może gardzisz bogactwem dobroci, cierpliwości i wielkoduszności Jego, nie chcąc wiedzieć, że dobroć Boża chce cię przywieść do nawrócenia? Oto przez swoją zatwardziałość i serce nieskłonne do nawrócenia skarbisz sobie gniew na dzień gniewu i objawienia się sprawiedliwego sądu Boga, który odda każdemu według uczynków jego: tym, którzy przez wytrwałość w dobrych uczynkach szukają chwały, czci i nieśmiertelności - życie wieczne; tym zaś, którzy są przekorni, za prawdą pójść nie chcą, a oddają się nieprawości - gniew i oburzenie. Ucisk i utrapienie spadnie na każdego człowieka, który dopuszcza się zła, najpierw na Żyda, a potem na Greka. Chwała zaś, cześć i pokój spotka każdego, kto czyni dobrze - najpierw Żyda, a potem Greka. Albowiem u Boga nie ma względu na osobę.

Ewangelia (Łk 11,42-46) 

Jezus powiedział do faryzeuszów i uczonych w Prawie: 

Biada wam, faryzeuszom, bo dajecie dziesięcinę z mięty i ruty, i z wszelkiego rodzaju jarzyny, a pomijacie sprawiedliwość i miłość Bożą. Tymczasem to należało czynić, i tamtego nie opuszczać. Biada wam, faryzeuszom, bo lubicie pierwsze miejsce w synagogach i pozdrowienia na rynku. Biada wam, bo jesteście jak groby niewidoczne, po których ludzie bezwiednie przechodzą. Wtedy odezwał się do Niego jeden z uczonych w Prawie: Nauczycielu, tymi słowami nam też ubliżasz. On odparł: I wam, uczonym w Prawie, biada! Bo wkładacie na ludzi ciężary nie do uniesienia, a sami jednym palcem ciężarów tych nie dotykacie.


"Nie możesz wymówić się od winy, człowiecze, kimkolwiek jesteś, gdy zabierasz się do sądzenia." Osądzając innych, sam na siebie wydaję wyrok potępienia Bożego. "Albowiem u Boga nie ma względu na osobę." Zamiast osądzać innych winienem sam oddać się dobroci, cierpliwości i wielkoduszności Boga. "Jedynie w Bogu szukaj pokoju, duszo moja... On tylko jest skałą i zbawieniem moim..." Nie mamy prawa osądzać faryzeuszów i uczonych w Prawie. Mamy prawo i obowiązek odnosić Jezusowe "biada" do nas, zwłaszcza duszpasterzy i pasterzy (ostatnie biada odnosi się do kanonistów i teologów). Nie zapominając jako świeccy chrześcijanie, że faryzeusze to byli świeccy Żydzi. "Oczywiście stosunki Jezusa z faryzeuszami nie ograniczały się tylko do sporów. To właśnie faryzeusze uprzedzają Go o grożącym Mu niebezpieczeństwie. Jezus pochwala niektórych z nich (... ), wiele razy jada u faryzeuszów. Potwierdza naukę głoszoną przez tę elitę religijną ludu Bożego (...)". Tak czytamy w Katechizmie Kościoła Katolickiego (575). Formalizm w spełnianiu praktyk religijnych i ambicje w wykonywaniu władzy zdarzają się także w chrześcijaństwie. 

18.10., czwartek Św. Łukasza – Ewangelisty I czytanie (2 Tm 4,9-17a) 

Najmilszy:
Pośpiesz się, by przybyć do mnie szybko. Demas bowiem mię opuścił umiłowawszy ten świat i podążył do Tesaloniki, Krescens do Galacji, Tytus do Dalmacji. Łukasz sam jest ze mną. Weź Marka i przyprowadź ze sobą; jest mi bowiem przydatny do posługiwania. Tychika zaś posłałem do Efezu. Opończę, którą pozostawiłem w Troadzie u Karpa, przynieś idąc po drodze, a także księgi, zwłaszcza pergaminy. Aleksander, brązownik, wyrządził mi wiele zła: odda mu Pan według jego uczynków. I ty się go strzeż, albowiem sprzeciwiał się bardzo naszym słowom. W pierwszej mojej obronie nikt przy mnie nie stanął, ale mię wszyscy opuścili: niech im to nie będzie policzone! Natomiast Pan stanął przy mnie i wzmocnił mię, żeby się przeze mnie dopełniło głoszenie [Ewangelii] i żeby wszystkie narody [je] osłyszały.

Ewangelia (Łk 10,1-9) 

Następnie wyznaczył Pan jeszcze innych siedemdziesięciu dwóch i wysłał ich po dwóch przed sobą do każdego miasta i miejscowości, dokąd sam przyjść zamierzał. Powiedział też do nich: żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało; proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na swoje żniwo. Idźcie, oto was posyłam jak owce między wilki. Nie noście z sobą trzosa ani torby, ani sandałów; i nikogo w drodze nie pozdrawiajcie! Gdy do jakiego domu wejdziecie, najpierw mówcie: Pokój temu domowi! Jeśli tam mieszka człowiek godny pokoju, wasz pokój spocznie na nim; jeśli nie, powróci do was. W tym samym domu zostańcie, jedząc i pijąc, co mają: bo zasługuje robotnik na swoją zapłatę. Nie przechodźcie z domu do domu. Jeśli do jakiego miasta wejdziecie i przyjmą was, jedzcie, co wam podadzą; uzdrawiajcie chorych, którzy tam są, i mówcie im: Przybliżyło się do was królestwo Boże. 


"Jezus wyznaczył jeszcze innych siedemdziesięciu dwóch i wysłał ich po dwóch przed sobą do każdego miasta i miejscowości, dokąd sam przyjść zamierzał." Wśród nich chętnie dopatrujemy się Łukasza, z zawodu lekarza, z legendy malarza (malował świetnym piórem!), autora Ewangelii (trzeciej) i Dziejów Apostolskich, który swoim dziełem głosi do dzisiaj i przez wieki, jak kiedyś zwiastował ustami: "Przybliżyło się do was Królestwo Boże!" Zwiastuje Królestwo Bożego miłosierdzia (zob.Łk 15), pokoju, pochylania się nad grzesznymi i najsłabszymi, szacunku dla kobiet i dzieci, powszechnego zbawienia... Zwiastował nie tylko piórem, był przecież towarzyszem wypraw misyjnych Pawła, który z więzienia takie mu wystawił świadectwo wierności do końca: "Tylko Łukasz jest ze mną". Jedyny wśród ewangelistów i w ogóle autorów Nowego Testamentu nie był Żydem; a przecież jego ewangelia cała jest nasycona Pierwszym Testamentem. Bo nie można odciąć Ewangelii Bożej od całej Bożej Historii Zbawienia. W tę Historię wciąga każdą i każdego z nas swymi znakomitymi dziełami św.Łukasz. 

19.10. , piątek Św. męczenników Jana de Brebeuf, Izaaka Jouges'a, kapłanów, oraz towarzyszy; Św. Pawła od krzyża, kapłana I Czytanie (Rz 4,1-8) 

Zapytajmy więc, co [zyskał] Abraham, przodek nasz według ciała. Jeżeli bowiem Abraham został usprawiedliwiony z uczynków, ma powód do chlubienia się, ale nie przed Bogiem. Bo cóż mówi Pismo? Uwierzył Abraham Bogu i zostało mu to poczytane za sprawiedliwość. Otóż temu, który pracuje, poczytuje się zapłatę nie tytułem łaski, lecz należności. Temu jednak, który nie wykonuje pracy, a wierzy w Tego, co usprawiedliwia grzesznika, wiarę jego poczytuje się za tytuł do usprawiedliwienia, zgodnie z pochwałą, jaką Dawid wypowiada o człowieku, którego Bóg usprawiedliwia niezależnie od uczynków: Błogosławieni ci, których nieprawości zostały odpuszczone i których grzechy zostały zakryte. Błogosławiony mąż, któremu Pan nie poczyta grzechu.

 Ewangelia  (Łk 12,1-7) 

Kiedy wielotysięczne tłumy zebrały się koło Niego, tak że jedni cisnęli się na drugich, zaczął mówić najpierw do swoich uczniów: Strzeżcie się kwasu, to znaczy obłudy faryzeuszów. Nie ma bowiem nic ukrytego, co by nie wyszło na jaw, ani nic tajemnego, co by się nie stało wiadome. Dlatego wszystko, co powiedzieliście w mroku, w świetle będzie słyszane, a coście w izbie szeptali do ucha, głosić będą na dachach. Lecz mówię wam, przyjaciołom moim: Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, a potem nic więcej uczynić nie mogą. Pokażę wam, kogo się macie obawiać: bójcie się Tego, który po zabiciu ma moc wtrącić do piekła. Tak, mówię wam: Tego się bójcie! Czyż nie sprzedają pięciu wróbli za dwa asy? A przecież żaden z nich nie jest zapomniany w oczach Bożych. U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli.


"Szczęśliwy człowiek, któremu odpuszczona została nieprawość... Szczęśliwy ten, któremu Pan nie poczytuje winy..." Także Abraham, praojciec narodu żydowskiego i nasz, usprawiedliwiony został nie przez swe uczynki, ale przez swą wiarę: darmo otrzymał dar Boży. To wiara kazała mu wyruszyć w nieznane i wiara kazała mu własnego syna ofiarować. Nasze dobre czyny rodzą się z naszego zawierzenia Bogu. Obłuda, przed którą nas dzisiaj ostrzega ewangelista, to również chęć pokazania się lepszym niż się naprawdę jest, lęk przed ujawnieniem na zewnątrz prawdy o mojej niedoskonałości. Lęku takiego nie ma tam, gdzie nie na sobie polegam, ale na Bogu, który przyjmuje całą moją słabość i uwalnia mnie od moich grzechów. Wiara uwalnia mnie także od lęku przed ludźmi, abym mógł ogłaszać światu to, co od Jezusa usłyszałem w ukryciu. (Wyrażenie "coście w izbie szeptali na ucho, głosić będą na dachach" nawiązuje do zwyczaju żydowskich mówców nie znających mikrofonu: dyktowali po cichu recytatorowi o silnym głosie, a on powtarzał ludowi). "Panie, niech nas ogarnie Twoja łaska według nadziei, którą pokładamy w Tobie." 

20 10. Sobota Św. Jana Kantego, kapłana I Czytanie (Rz 4,13.16-18)

Nie od [wypełnienia] Prawa została uzależniona obietnica dana Abrahamowi i jego potomstwu, że będzie dziedzicem świata, ale od usprawiedliwienia z wiary. I stąd to [dziedzictwo] zależy od wiary, by było z łaski i aby w ten sposób obietnica pozostała nienaruszona dla całego potomstwa, nie tylko dla potomstwa opierającego się na Prawie, ale i dla tego, które ma wiarę Abrahama. On to jest ojcem nas wszystkich - jak jest napisane: Uczyniłem cię ojcem wielu narodów - przed obliczem Boga. Jemu on uwierzył jako Temu, który ożywia umarłych i to, co nie istnieje, powołuje do istnienia. On to wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się ojcem wielu narodów zgodnie z tym, co było powiedziane: takie będzie twoje potomstwo. 

(Łk 12,8-12) 
Jezus powiedział do swoich uczniów:
Kto się przyzna do Mnie wobec ludzi, przyzna się i Syn Człowieczy do niego wobec aniołów Bożych; a kto się Mnie wyprze wobec ludzi, tego wyprę się i Ja wobec aniołów Bożych. Każdemu, kto mówi jakieś słowo przeciw Synowi Człowieczemu, będzie przebaczone, lecz temu, kto bluźni przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie przebaczone. Kiedy was ciągać będą do synagog, urzędów i władz, nie martwcie się, w jaki sposób albo czym macie się bronić lub co mówić, bo Duch Święty nauczy was w tej właśnie godzinie, co należy powiedzieć.

Po wyborach w Polsce

6.10. w Lublinie zainaugurowało działalność Europejskie Kolegium Polskich i Ukraińskich Uniwersytetów. W uroczystości wzięli udział prezydenci Polski Aleksander Kwaśniewski i Ukrainy Leonid Kuczma.

Kolegium jest zaczątkiem samodzielnego uniwersytetu polsko-ukraińskiego, który powinien dobrze przygotowywać Polaków i Ukraińców do wyzwań XXI wieku. Będą one trudniejsze niż to się wydawało u progu stulecia. Uczelnie potrafią budować mosty pojednania. Zarówno nauka, jak i kultura, sztuka były, są i będą silniejsze, potężniejsze aniżeli granice, wizy i paszporty. 

W obecnym stuleciu miejsce Polski i Ukrainy w świecie w coraz większym stopniu będzie zależeć od nauki i kultury, a dla strategicznego partnerstwa Polski i Ukrainy wielkie znaczenie ma wspólne kształcenie młodzieży. Lublin od wieków był miejscem, gdzie łączyły się kultury Wschodu i Zachodu i kształcenie tutaj młodego pokolenia w duchu tolerancji, poszanowania dla inności i zasad demokracji będzie sprzyjało zbliżeniu narodów, które są na drodze do jednoczącej się Europy. – deklarowali obaj prezydenci. 

Zapewniali o poparciu dla Kolegium, a w przyszłości - polsko-ukraińskiego uniwersytetu. "Traktujcie nas jako dobrowolnych zakładników waszej uczelni" - zapewnił rektorów Kwaśniewski.

Prezydenci złożyli kwiaty pod pomnikiem żołnierzy Ukraińskiej Republiki Ludowej na cmentarzu w Lublinie. Potem przeszli do sali Filharmonii Lubelskiej, gdzie odbyła się uroczystość inauguracji działalności Kolegium. Uczestniczyli w niej także rektorzy i profesorowie polskich i ukraińskich uczelni.

Podczas uroczystości w poczet słuchaczy kolegium przyjęto 104 doktorantów - 86 Ukraińców, 2 Białorusinów i 16 Polaków. Mają oni prowadzić prace badawcze na pięciu lubelskich uczelniach. Będą też uczestniczyć w zajęciach poświęconych Unii Europejskiej oraz kulturze, historii i gospodarce krajów Europy Środkowowschodniej. 

Inicjatorem wspólnej ukraińsko-polskiej uczelni jest prof. Bogdan Osadczuk z Wolnego Uniwersytetu w Berlinie. Założyły je lubelskie uczelnie: Uniwersytet Marii Curie- Skłodowskiej, Katolicki Uniwersytet Lubelski i Instytut Europy Środkowo-Wschodniej, a ze strony ukraińskiej: Narodowy Uniwersytet im. Tarasa Szewczenki w Kijowie, Narodowy Uniwersytet im. Iwana Franki we Lwowie i Akademia Kijowsko-Mohylańska w Kijowie.

Wieści z Gminy

Zawiadamiamy że w dniu 1.09.2001r zmarł w wieku 95-ciu lat śp. Mikołaj Pilipiec, brat śp. ks. Michała Pilipca kapelana AK na okręg Rzeszowski zamordowanego przez UB i NKWD  w 1944r w podrzeszowskich lasach głogowskich .

Mikołaj Pilipiec  z wykształcenia nauczyciel w latach od 1939 r czynnie uczestniczył w ruchu oporu najpierw przeciw okupantowi Niemieckiemu a następnie Sowieckiemu .

Żołnierz i oficer AK od 1944r szef AK okręgu Przemyśl pseudonim ,, Ski ” , za swoją działalność skazany na karę śmierci której uniknął dzięki wykradzeniu go z więziennego szpitala przez żołnierzy AK ,  w latach powojennych nauczyciel i kierownik szkoły w Krasiczynie, represjonowany, więziony i torturowany ze swoim bratem śp. Leonem Pilipcem także żołnierzem AK trafiają do więzienia gdzie w nieludzkich warunkach pracują w kopalniach.

Za ich zasługi PRL zwraca im wolność w 1952 r. 

Niedawno odbyły się procesy przed sądami obaj zostali rehabilitowani jako żołnierze AK, którzy swoją działalnością w sposób szczególny poświęcili się na rzecz niepodległego Państwa Polskiego. 

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI ! NIECH ODPOCZYWAJĄ W POKOJU !

  Na moście Krasiczyn-Korytniki w m-cu październiku zostaną rozpoczęte prace polegające na przyspawaniu obluzowanej metalowej nawierzchni, jeżeli wystarczy pieniędzy naprawione zostaną również bariery mostu. 

W dniu 10.09.br odbyło się zebranie wiejskie w Zalesiu

Zebranie otworzył i prowadził Sołtys wsi Pan Czesław Matwiej .

Na początku zebrania Sołtys wsi złożył mieszkańcom szerokie sprawozdanie z przebiegu prac przy kościele jak również przy drogach, , gdzie poruszono sprawę przepustu przy który w coraz to większym stopniu się usuwa co stwarza zagrożenie dla ruchu na tej drodze.

Przy temacie kościoła mówiono o potrzebie założenia ogrzewania i odgromienia .

Zebranie podjęło uchwały;

o przekazaniu kwoty 1000 zł na odgromienie kościoła

wystąpienie z wnioskiem do starosty o ujęcie w planie na 2002 r dokończenia drogi w Zalesiu

wystąpienie z wnioskiem do starostwa o udrożnienie rowów przy drodze powiatowej  w kierunku Olszan i usunięcie przydrożnych topoli które zagrażają bezpieczeństwu

natychmiastowe usunięcie żwiru przy drodze powiatowej 

wystąpienie z pismem do Nadleśnictwa Krasiczyn o przeprowadzenie remontu dróg zniszczonych sprzętem podczas pozyskiwania drewna

      Na tym zebranie zakończono. 

Prawo w Polsce i w USA

O tym jak działa prawo w Polsce i w USA rozmawiali w „GW” Steve Baczynski z USA i z Wiktor Osiatyński.    Oto kilka myśli z tej rozmowy:

Zaostrzenie kar nie spowoduje spadku przestępczości, bo co z tego, że można na dłużej zamykać ludzi w więzieniach, jeżeli policja i prokuratura wciąż nie potrafią gromadzić dowodów, a procesy wloką się w nieskończoność? W Polsce prawo trzeba uprościć i odformalizować, a niektóre instytucje w ogóle zlikwidować - np. instytucję podejrzanego. 

Kodeks postępowania karnego mówi, że podejrzanemu trzeba mu przedstawić zarzuty i go przesłuchać. Po pierwsze - jest to sprzeczne z ogólną zasadą, że podejrzany lub oskarżony może milczeć. Po drugie - po co przesłuchiwać, skoro polskie prawo pozwala podejrzanemu kłamać? To wręcz nakłania sprawców, by drwili z wymiaru sprawiedliwości.

W Ameryce każdy, przeciw komu toczy się sprawa karna, może milczeć. Ale gdy podejrzany zdecyduje się zeznawać, nie ma prawa kłamać. Grożą za to poważne konsekwencje. Co więcej, jeśli sąd stwierdzi, że świadek albo oskarżony skłamał w jakiejkolwiek kwestii, może uznać, że wszystkie jego zeznania są fałszywe. W Polsce natomiast nikt nie odpowiada za fałszywe zeznanie we własnej sprawie. W rezultacie społeczeństwo nie szanuje procesu ani sądów.

Ludzie nie szanują sądów z powodów historycznych - bo w PRL sądy były stronnicze w służbie totalitaryzmu - a także z racji ich niesprawności i podejrzeń niektórych sędziów o korupcję. Możliwość kłamania we własnej sprawie to nie jedyny powód, dla którego ludzie nie szanują sądów. Rodzi ona także inne skutki - choćby niesprawność całego wymiaru sprawiedliwości. Bo podejrzani mogą nakierowywać śledztwo w różne strony. I postępowanie się przewleka.

Sprawy są np. wielokrotnie odraczane, bo strony lub ich pełnomocnicy nie pojawiają się na rozprawie i niemal nic im za to nie grozi. W Ameryce jest inaczej. 

Po wniesieniu sprawy przez prokuraturę sąd wzywa strony i obrońców, by upewnić się, że oskarżony otrzymał akt oskarżenia. Na tej pierwszej rozprawie powstaje harmonogram dalszych posiedzeń, który wszyscy akceptują. Od tego momentu wiadomo, w jakim terminie sprawa będzie się toczyć. Na wniosek jednej ze stron sąd może zmienić ten termin, ale muszą się na to zgodzić pozostali. W razie niestawienia się grożą wysokie kary grzywny za obrazę sądu.

Gdy adwokat jest zajęty innymi sprawami i odwleka rozprawę, sąd poleca oskarżonemu, by poszukał innego adwokata. W Ameryce bardzo niewielu adwokatów choruje. Jeżeli ktoś nie może przyjść do sądu z powodu kataru czy przeziębienia, to jest słabym adwokatem i powinien zrezygnować z zawodu.

Nie ma też problemu fałszywych zaświadczeń lekarskich, bo jest to tak surowo karane, że lekarze się w to nie bawią. Mieliśmy sprawy, najczęściej mafijne, gdy lekarz wystawiał zaświadczenie, że oskarżony był zbyt chory, aby stawić się w sądzie. Ale wtedy lekarz jest wzywany do sądu, gdzie musi przejść przez krzyżowy ogień pytań. Ponadto prokurator ma prawo zażądać, by oskarżonego zbadał biegły lekarz. Gdyby się okazało, że lekarz przedstawił fałszywe zaświadczenie, spotkałyby go ostre sankcje dyscyplinarne - łącznie z pozbawieniem prawa wykonywania zawodu - a także karne.

Nie ma też tzw. Zwrotek pocztowych:  W Polsce wystarczy, dając listonoszowi kilka złotych, nie odebrać listu poleconego z wezwaniem do sądu, by sprawa spadła z wokandy, bo w USA pozwu się nie wysyła, tylko wręcza. Są prywatne firmy, które się tym zajmują.

A jeśli ja nie odbiorę od Pana pozwu?  Pan musi go odebrać. Jeśli ja mam z panem kontakt, to położę list obok pana, a potem zeznam pod przysięgą, że tak było. Wówczas sąd raczej da wiarę mnie. Zresztą gdy do tego dojdzie, to już pan będzie w sądzie, więc sprawa będzie się mogła rozpocząć i toczyć bez odroczeń. Wprawdzie rzadko która sprawa może się zakończyć jednego dnia, ale gdy sąd zacznie rozprawę, musi przesłuchiwać świadków dzień po dniu - aż sprawa się zakończy.

Nie pamiętam procesu, który trwałby ponad rok. . Jeśli rozprawa toczy się codziennie po osiem godzin, to najbardziej skomplikowaną sprawę można zakończyć w trzy miesiące. Odroczenia rozprawy byłyby pogwałceniem konstytucji.

Polska konstytucja też nakazuje rozpatrzenie sprawy "bez nieuzasadnionej zwłoki". Ale co znaczy "nieuzasadniona zwłoka". W Polsce - odwrotnie niż w USA - jest ograniczony czas na przeprowadzenie postępowania przygotowawczego, ale nie ma ograniczonego czasu na rozpatrzenie sprawy przez sąd. W USA prokurator może zbierać dowody aż do momentu przedawnienia. Ale rozprawa musi się rozpocząć w ciągu 70 dni od złożenia aktu oskarżenia. Termin ten sąd może przedłużyć, ale tylko na wniosek oskarżonego, gdy ten potrzebuje więcej czasu, by złożyć jakieś wnioski, przeprowadzić badania itp.

Czym by ją Pan zastąpił instytucję podejrzanego

Niczym. Trzeba prowadzić śledztwo, a po zebraniu dowodów wnieść akt oskarżenia. Wówczas mniej ludzi będzie siedzieć w areszcie tymczasowym. Jeśli podejrzanemu wolno kłamać, to zwiększa się możliwości matactwa, nawet gdy ktoś siedzi w areszcie? Obawa matactwa występuje wtedy, gdy podejrzany dowiaduje się o śledztwie przeciwko niemu. Ja proponuję, żeby on wcale się o tym nie dowiadywał, zanim nie zbierze się dowodów lub poszlak potrzebnych do wniesienia aktu oskarżenia.

Co zrobić z mordercą? Zanim zbierze się niezbędne dowody, może zabić kogoś innego.

A skąd wiemy, że zabił, skoro nie mamy dowodów? Jeśli je mamy, to możemy wnieść akt oskarżenia i go aresztować. A jeśli nie - czy on ma siedzieć do czasu, aż znajdziemy dowody?

Przestępcę zatrzymanego w pościgu z bronią w ręku, gdy np. strzelał do właściciela kantoru i zabił, można zatrzymać na 48, a nawet 72 godziny bez tymczasowego aresztowania. Jak długo pisze się akt oskarżenia? To też warto odformalizować. Akt oskarżenia powinien po prostu przedstawiać czyn, sposób jego popełnienia i krótkie oświadczenie, na jakiej podstawie stawia się zarzut konkretnej osobie. Przecież pan opisał mi sytuację w kilka sekund. Prokurator może to napisać w kilka minut: "Policja złapała go w pościgu, miał przy sobie broń. Oskarżamy go i prosimy o tymczasowe aresztowanie". Kropka.

Ten akt oskarżenia zostanie uzupełniony przed rozprawą, ale gdy posiada się pierwsze dowody, już można domniemanego sprawcę oskarżyć. Wystarczy kilka zdań.

W Polsce sędziowie nawet w najprostszych sprawach zwykle muszą przeczytać wiele tomów akt. Wszystkie akta, które trafiają do prokuratora, idą dalej do sądu. A sąd musi przez to wszystko przebrnąć, nim zadecyduje o winie czy niewinności sprawcy. Za dużo tego wszystkiego...

Policja powinna zbierać materiały surowe, a prokurator decydowałby, co jest istotne, a co nie, i przedstawiałby sądowi tylko to, co jest niezbędne do wsparcia tez aktu oskarżenia. Sędziowie też mają wielką rolę do odegrania. Jako  sędzia po prostu nie przyjąłbym od prokuratury dziesięciu tomów materiałów ze śledztwa.

Odesłałbym to z powrotem. Prokuratura ma przedstawić tylko takie dowody, które pozwalają zadecydować, czy osoba jest winna, czy nie. A sędzia wcale nie musi czytać powtarzających się materiałów i przesłuchiwać wielu świadków na ten sam temat. Jeżeli Papież, prezydent Kwaśniewski i Tadeusz Mazowiecki mówią mi, że coś jest czarne, to ja nie muszę dodatkowo pytać dziesiątek ludzi, czy to jest czarne. Sędzia powinien odważnie mówić: dość tego, pomyślmy trochę, zamiast powielać bez końca podobne zeznania.

Steve Baczynski z USA opracował dla polskiego ministra sprawiedliwości projekt nowej ustawy o prokuraturze, który nie został jeszcze przyjęty przez parlament, ale część proponowanych rozwiązań akceptują różne kręgi polskich prawników i polityków. Według tych propozycji prokurator powinien być adwokatem organów ścigania. Powinien od początku brać udział w sprawie i współpracować z policją. W sprawach skomplikowanych, zwłaszcza w walce ze zorganizowaną przestępczością, prokuratura powinna tworzyć strategię działań od samego początku. Określić, jakie dowody są potrzebne i w jakim kierunku ma zmierzać policja, by zebrać te dowody. Dziś gdy prokuratura ma dostęp do materiałów operacyjnych, podnosi się krzyk, że to nie powinno być dozwolone. A czemu nie? Przecież to właśnie prokurator będzie prowadził sprawę w sądzie, toteż powinien wiedzieć od początku, co policja robi, w jakim kierunku zmierza. Tylko wtedy prokurator może tak pokierować śledztwem, by policja nie marnowała pieniędzy podatników albo  nie zbierając odpowiednich dowodów albo prowadząc śledztwo w niewłaściwym kierunku. 

Poważnym źródłem marnotrawstwa jest też system rozliczania organów ścigania. Prokurator jest rozliczany przez Ministerstwo Sprawiedliwości z liczby spraw zakończonych - niezależnie od tego, czy sprawy kończą się skazaniem, umorzeniem, zawieszeniem czy uniewinnieniem. Z kolei policja jest rozliczana z tego, ile złoży wniosków o akt oskarżenia. W efekcie zarówno policja, jak i prokuratura mogą odfajkować każdą sprawę i jedni nie mieszają się w działanie drugich.

A policja powinna mieć zaliczaną sprawę na plus dopiero wtedy, gdy prokurator wniesie akt oskarżenia. A prokuratura wtedy, gdy zapadnie wyrok skazujący.

Wtedy pojawi się zdrowy konflikt między policją a prokuraturą z korzyścią dla wszystkich. Bo policja w celu lepszej wykrywalności będzie naciskała na prokuratorów, żeby wnosili akty oskarżenia. Ale prokurator wcale nie będzie skory bezpodstawnie oskarżać ludzi, bo jeśli sąd ich uniewinni, to prokurator nie będzie miał zaliczonej sprawy, a nawet będzie się tłumaczył przed zwierzchnikami, dlaczego przegrał w sądzie. Obecnie prokurator nie ponosi żadnych konsekwencji, jeśli sąd wyda wyrok uniewinniający. Ta bezkarność prowadzi do nadużyć władzy.

Często - zwłaszcza w sprawach gospodarczych - prokuratura zajmuje majątek podejrzanego: samochody, komputery... Sprawa może się toczyć kilka lat, a oskarżony nie może korzystać ze swej własności. A przecież prokuratura powinna stać na straży praw obywatelskich i czuwać nad tym, by policja ich przestrzegała.

Prokurator powinien też aktywniej uczestniczyć w procesie - współdziałając z poszkodowanymi, oskarżonymi i ich adwokatami, choćby o ugodzie, o której w Polsce od dawna się mówi - jak dotąd bez skutku. 

Za zgodą oskarżonego prokurator może wnioskować określoną karę. Taki wniosek przedstawia się sądowi bez aktu oskarżenia i bez skomplikowanego postępowania dowodowego. W ten sposób można przyspieszyć bardzo wiele spraw.

Tymczasem rzecz rozbija się o sformalizowany charakter polskiego prawa i równie formalistyczne nawyki. Wiele nie odróżnia ugody od  mediacji. W efekcie sprawa, którą można by załatwić w 15 minut, będzie trwać miesiącami.

Mediacja to jest tylko jedna z trzech funkcji ugody. Druga funkcja przyjęła w Polsce postać świadka koronnego. Coś za coś - jeśli współpracujesz z organami ścigania, dostaniesz niższą karę. I trzecia funkcja - przyspieszenie sprawy poprzez rezygnację z procesu sądowego. Prokurator wie, że ma słabe dowody i przed sądem może przegrać. Jednak sprawca musi się liczyć z surowym wyrokiem, jeśli sąd podzieli zdanie prokuratora. Dostaje więc ofertę: jeśli przyzna się do czegoś mniejszego - np. do działania nieumyślnego zamiast umyślnego - to można sprawę szybko załatwić. Oczywiście, wyrok wyda sędzia - ale bez rozprawy, bez postępowania dowodowego, bez konieczności przesłuchiwania świadków.

Czy to jednak sprawiedliwe? – pyta Osiatyński. 

A czy uniewinnienie sprawcy z braku dowodów jest bardziej sprawiedliwe? Więc może ugoda jest lepsza niż nic.

Zwłaszcza gdy np. ofiara znęcania się czy gwałtu, nie chce raz jeszcze przechodzić przez ten koszmar. Prokurator może uwzględnić ową prośbę; tu wcale nie trzeba mediatora. Wystarczy, że prokurator dowie się od pokrzywdzonego, jakiej doznał szkody oraz zorientuje się, jakie są możliwości udowodnienia winy i naprawienia szkody. Powinien to wszystko uczciwie powiedzieć pokrzywdzonemu, a następnie inteligentnie i szybko rozmówić się ze sprawcą i jego adwokatem, by doprowadzić do ugody możliwej do zaakceptowania przez wszystkich.

W wielu sprawach uproszczeniem i skróceniem procedury jest właśnie ugoda. Jako prokurator nie muszę przedstawiać każdej sprawy wielkiej ławie przysięgłych, która decyduje o wniesieniu aktu oskarżenia. Mówię do sprawcy: "Wiem, że posługiwał się pan skradzioną kartą kredytową pana Iksińskiego. Mamy tę kartę, mamy pańskie odciski palców, mamy zdjęcie z bankomatu, które dowodzi, że to właśnie pan użył tej karty w konkretnym dniu. Jesteśmy gotowi zaoferować panu ugodę. Jeśli pan się zgodzi, przygotujemy skrócony dokument zawierający znamiona przestępstwa, a pan zgłosi się określonego dnia do sądu i przyzna do winy. Grozi panu za to do trzech lat więzienia. Jeśli pan się nie zgadza, to idziemy z projektem aktu oskarżenia do wielkiej ławy przysięgłych. A potem spotykamy się w sądzie. Ale wtedy grozi panu więcej". W drobnych sprawach proponowałbym raczej coś takiego, a nie postępowanie uproszczone - czyli odmienną procedurę.

Najbardziej komplikują prawo profesorowie, którzy jako doradcy mają wpływ na proces ustawodawczy. I niektórzy posłowie, którzy słuchają uczonych bez głębszego namysłu i wiedzy prawniczej. Wydaje mi się, że polskie prawo zazwyczaj jest pisane bardzo nieprecyzyjnie. Polacy chyba obawiają się, że napisanie czegoś wprost będzie stanowić naruszenie praw obywatelskich. Praw i wolności trzeba strzec - ale sensownie. Z rozmysłem wprowadzać reformy i przyjmować obce .

Aby policja lepiej wypełniała funkcje porządkowe, od czego zależy poczucie bezpieczeństwa obywateli konieczne  jest odformalizowanie procedur. Polska policja liczy ledwo nieco ponad 100 tys. ludzi, którzy zajmują się wszystkim. Gdyby zmniejszyć piony dochodzeniowo-śledcze, które wykonują papierkową robotę, od razu byłoby więcej policjantów na ulicach. Mojemu koledze z USA skradziono w Polsce portfel. Zatelefonowaliśmy na policję. Po jakimś czasie pojawił się patrol, któremu opowiedzieliśmy o okolicznościach kradzieży. Policjant sporządził notatkę i... skierował nas na dalsze przesłuchanie w komisariacie. Gdy tam przyszliśmy, dyżurny oficer zrobił wszystko, by nas zniechęcić do złożenia formalnego doniesienia. Wiedział, że i tak sprawcy się nie znajdą, więc po co wypełniać masę papierów. Trudno nie zgodzić się z jego rozumowaniem.

W USA kopia notatki sporządzonej na miejscu zdarzenia zostanie przekazana pokrzywdzonemu, by mógł ją wykorzystać, dochodząc odszkodowania z tytułu ubezpieczenia. Prawo powinno szanować obywateli i im służyć.

Polska policja nie zawsze ściga nawet za poważniejsze przestępstwa - rozboje i włamania. Podobnie straż miejska mówi, że nic nie może zrobić ludziom, którzy wkładają za wycieraczki samochodów reklamy seks-shopów. Polska policja jest sfrustrowana całym systemem i nie bardzo ma ochotę stosować choćby to prawo, które ma do dyspozycji. Wiedząc, że każda sprawa będzie się wlec w sądzie, traci energię. Zacząłbym więc od przyspieszenia spraw karnych, bo ich przewlekłość rozzuchwala sprawców, a wśród uczciwych obywateli pogłębia poczucie, że przestępcy są bezkarni. Czy wyobraża pan sobie, co by się stało w polskim sądzie, gdyby doprowadzili tam faceta, który rozprowadza ulotki domów publicznych? Żaden sąd nigdy by się tym nie zajął; zapewne odraczałby sprawę w nieskończoność. Czy taki facet nie mógłby dostać mandatu od straży miejskiej? William Bratton, szef policji nowojorskiej, przywracanie prawa i porządku zaczął od walki z agresywnym żebractwem i jazdą metrem bez biletu.

Trzeba pisać prawo, pragmatycznie, prostym językiem, zrozumiałym dla każdego, nie tylko dla prawników. Prawo jest żywą materią, trzeba je ciągle zmieniać. Kodeksów nie pisze się na wieki wieków. Choć pewne zasady i wartości pozostają niezmienne, to przecież zmienia się technologia, społeczeństwo, i trzeba zmieniać prawa, by odpowiadać na nowe wyzwania.

Waszym problemem jest przede wszystkim organizacja pracy i sposób funkcjonowania aparatu państwa. I to trzeba modernizować, a nie amerykanizować.

W prawie amerykańskim najbardziej podoba to, że każdy człowiek - nawet stojący na bardzo niskim szczeblu drabiny społecznej - może w oparciu o system prawa spowodować bardzo wielkie zmiany. Gdy widzi, że otacza go niesprawiedliwość, może bronić na drodze sądowej nie tylko siebie, ale również innych ludzi.

A co mi się nie podoba? Może pieniactwo... To, że wszyscy ciągle się ze wszystkimi sądzą i z tego powodu jest tyle drobnych spraw. Ale chyba lepiej, gdy dostęp do sądu jest zbyt łatwy, niż gdyby był zbyt trudny.

W centrum Jarosławia zakończyły się prace związane z przebudową i modernizacją skrzyżowania wzdłuż międzynarodowej drogi E-4, u zbiegu ulic Grunwaldzkiej, Lubelskiej i Sikorskiego z placem Mickiewicza, prowadzących w kierunku głównych przejść granicznych ściany wschodniej w Medyce i Korczowej.

Koszt przedsięwzięcia łącznie z instalacją sygnalizacji świetlnej wyniósł ok. 1 mln 200 tys. zł., z czego 400 tys. zł pochłonęła przebudowa infrastruktury. Zadowolenia władz miasta nie podzielają jednak kierowcy. Ich zdaniem, ruch jest aż nadto spowolniony i zamiast poprawić drożność, bardziej niż dotychczas zakorkuje miasto. 

Remont skrzyżowania rozpoczął się w kwietniu br. W jego ramach poszerzono jezdnię, dzięki czemu powstał dodatkowy pas ruchu. Zainstalowano także nową sygnalizację świetlną. Wymieniono również biegnące pod jezdnią instalacje oraz nawierzchnię dróg i chodników w centrum miasta. Wraz z zakończeniem prac modernizacyjnych skończyły się również czasowe utrudnienia w organizacji ruchu dla mieszkańców miasta i kierowców, którzy w liczbie ok. 20 tys. w ciągu doby przejeżdżają przez Jarosław. 

Mariusz Kamieniecki 

Góry Afganistanu mogą zdobyć tylko Afgańczycy - uważa Janusz Onyszkiewicz
Hindukusz to kurz Góry Afganistanu mogą zdobyć tylko Afgańczycy - uważa Janusz Onyszkiewicz

Paweł Wroński: Według kilku źródeł najbardziej obecnie poszukiwany człowiek świata Osama ben Laden ukrył się w górach Hindukuszu. Pan zna te góry.

Janusz Onyszkiewicz, alpinista, były minister obrony narodowej: Tak byłem kilka miesięcy w Hindukuszu i Pamirze w latach 70. i jeszcze później kilkakrotnie przejeżdżałem przez Afganistan. Nasza ekspedycja dotarła do tak zwanego worka Wahańskiego - miejsca, gdzie wówczas stykały się granice Pakistanu, Afganistanu, Chin i dawnego ZSRR. Celem był Noszak, szczyt o wysokości 7,5 tys. metrów. To jest tak zwany Hindukusz Wysoki. Natomiast przejeżdżaliśmy przez zajmujący środkową część kraju Hindukusz Właściwy, który ma wysokość 4-5 tys. metrów.

Czy ben Laden może się niepostrzeżenie wydostać z Afganistanu poprzez worek Wahański w kierunku np. Chin?

- Nie. Ten rejon kontrolowany jest przez Sojusz Północny. Jedyna droga wiedzie wąską doliną rzeki, która w dolnym biegu nazywa się Amu-Daria. Ta dolina jest w pełni kontrolowana. Obejście jej górami jest raczej niemożliwe, ponieważ wszystkie rzeki spływają niemal prostopadle do jej koryta. Ktoś, kto chciałby ominąć główną drogę, musiałby nieustannie wspinać się na góry o wysokości do 6 tys. metrów i schodzić w doliny. Hindukusz Środkowy był najlepszym miejscem do ukrycia.

Co to są za góry?

- To nie są góry granitowe, ale góry, które powstały z łupków lub gnejsów. Nie ma tam jaskiń, ale za to pełno rozpadlin i miejsc do ukrycia. To góry bardzo dzikie, poprzecinane labiryntem dolin z bardzo stromymi ścianami. Bardzo rzadko dnem tych dolin biegną drogi. Najczęściej są to małe dróżki wyciosane po stoku góry. Zakręty są nieprawdopodobne. My jechaliśmy małą ciężarówką i kilkakrotnie podchodziliśmy do jednego zakrętu. Niewielkie mostki są drewniane i najczęściej w haniebnym stanie. Po tych górach najłatwiej poruszać się na mule, czołg czy transporter opancerzony nie ma żadnych szans.

Według wypowiedzi jednego z żołnierzy SAS każdy, kto wchodzi w te góry, naraża się na chorobę wysokościową.

- To raczej nieprawda. Żołnierze, szczególnie jednostek górskich, są szkoleni do walki na wysokościach. Tam względnie dobrze może funkcjonować sprawnie fizycznie mężczyzna. Oczywiście przydałby się okres aklimatyzacji, ale nieszczególnie długi. Są inne trudności techniczne, choćby zasady strzelania w górach "z przewyższenia", zasadą celowania rządzą zupełnie inne reguły.

Jakie temperatury panują w tych górach?

- Latem do plus czterdziestu, zimą do minus czterdziestu. Między dniem a nocą jest kilkadziesiąt stopni różnicy. Najbardziej jednak szkodzi żołnierzom kurz wciskający się niemal wszędzie. Kurz to zmora każdej armii.

Czy tamtejsza ludność przygotowana jest do walki?

- Za moich czasów każdy Afgańczyk miał kałasznikowa, bez tego nie czuł się mężczyzną. Nie sądzę, aby to się zmieniło. Żołnierz NATO, by wędrować przez góry, potrzebuje kilkudziesięciu kilogramów wyposażenia. Tubylcom wystarczą zapałki, sól, mąka, blacha do robienia placków i jakaś płachta do spania. 

Czy można zablokować doliny w Hindukuszu atakami z powietrza używając np. bomb paliwowych?

- Każdy, kto widział te góry, powie, że to mało prawdopodobne. Tych dolin jest zbyt dużo. Na każdą z nich lotnictwo musiałoby przeprowadzić nalot dywanowy. Bomby paliwowe działają w ten sposób, że nad ziemią rozpryskuje się benzyna, która następnie jest zapalana. Wszystko, co żyje w promieniu 100 metrów, ginie nie od ognia, ale z braku tlenu i z powodu ciśnienia. Użycie tego rodzaju broni na ślepo, tylko w celu zamknięcia dolin oznacza ogromne straty wśród ludności cywilnej. 

Czy w takich warunkach możliwe są w ogóle operacje sił specjalnych, by schwytać ben Ladena?



- Możliwe, ale na zasadzie krótkiego ataku i odskoku. Moim zdaniem podstawowe znaczenie militarne ma ofensywa Sojuszu Północnego. Te góry mogą opanować tylko sami Afgańczycy. Na czołgach Abrams nie da się w Kabulu zainstalować żadnego rządu. Rolą sojuszników jest wspieranie Sojuszu Północnego. Tam muszą wejść sami Afgańczycy.


Mudżahedini ostrzą zęby na talibów

 Wojciech Jagielski, Duszanbe (Tadżykistan) - Fajzabad (Afganistan) (08-10-01 22:16)

Nadchodzi nasz czas - twierdzi wojskowy chargé d'affaires Afganistanu w Duszanbe Adbul Wudud. - Szykujemy się do natarcia we wszystkich kierunkach. Oczywiście, najważniejszym celem będzie Kabul

Wudud zapewnia, że wojska opozycji na tym nie poprzestaną. ?Przygotowujemy się także do szturmu na Talokan i Mazar-i-Szarif". Afgańska opozycja zjednoczona w Sojuszu Północnym w ataku zachodniej koalicji na talibów widzi swoją wielką szansę, by wrócić do władzy w Kabulu, skąd talibowie wypędzili ich jesienią 1996 r. Aby to jednak było możliwe, alianci muszą zniszczyć nie tylko lotniska, radary i przeciwlotnicze baterie talibów, ale także ich czołgi i koszary.

Okopani w podkabulskiej Dolinie Panczsziru mudżahedini Sojuszu zapowiadali, że ruszą do ataku na dźwięk pierwszych eksplozji amerykańskich rakiet. Mimo niedzielnego ataku w poniedziałek na kabulskim froncie panował jednak spokój. - Ściągamy wojska i dopinamy ostatnie przygotowania - mówi Wudud, który w ostatnich latach stał się głównym zaopatrzeniowcem armii mudżahedinów w broń sprowadzaną z Rosji i Iranu. - Prowadzimy też polityczne rozmowy, by po zdobyciu Kabulu nie powtórzyła się sytuacja z 1992 r., kiedy to po pokonaniu komunistów skłócone armie mudżahedinów rzuciły się sobie do gardeł.

Wudud zapewnia, że Sojusz Północy utrzymuje kontakty nie tylko z afgańskimi emigrantami i monarchistami, ale także z przywódcami pasztuńskich plemion stanowiących połowę ludności kraju. Z Pasztunów wywodzili się niemal wszyscy władcy Afganistanu w jego historii.

Pasztunami są też talibowie. Z talibami Sojusz Północy układać się nie zamierza. Nie wyobraża sobie też, by po ich obaleniu Afganistan znów stał się monarchią. ?O wszystkim rozstrzygnie Wielka Rada - Loja Dzirga, ale nie widzimy sensu, by restytuować monarchię" - mówi chargé d'affaires Afganistanu w Duszanbe.

Wszyscy komendanci Sojuszu, w ogromnej większości weterani wojny z ZSRR z lat 80., zjeżdżają do Doliny Panczsziru i położonego u jej wylotu miasteczka Dzabal-us-Seradz.

Mudżahedini wierzą w swoje wojenne mistrzostwo, ale chyba największe nadzieje na ostateczne zwycięstwo wiążą z chaosem, który - jak liczą - wkradnie się w szeregi talibów.

- Oczywiście, wszystko będzie zależało od konkretnej sytuacji, ale dezerterów talibów nie będziemy więzić ani rozstrzeliwać - mówi Wudud.

W historii Afganistanu więcej wojen zostało rozstrzygniętych w wyniku zdrad i przekupstw niż w rezultacie otwartych bojów na bitewnych polach.

 Zderzenie cessny z samolotem SAS
Co najmniej 118 osób zginęło w kolizji samolotu skandynawskich linii lotniczych SAS z prywatnym odrzutowcem na lotnisku w Mediolanie. Pilot cessny prawdopodobnie zlekceważył polecenia wieży kontrolnej. A radar nadzorujący ruchy samolotów po płycie lotniska był właśnie w remoncie

- To na pewno nie był zamach, lecz tragiczny wypadek spowodowany ludzkim błędem - zapewnił włoski minister spraw wewnętrznych Claudio Scajola

Należący do skandynawski linii lotniczych SAS samolot typu MD-87 miał odlecieć w poniedziałek o godz. 8 rano z mediolańskiego lotniska Linate do Kopenhagi. Na pokładzie miał 104 pasażerów I sześciu członków załogi. Tuż przed startem kapitan zapewnił wszystkich, że mimo spowijającej lotnisko bardzo gęstej mgły I siąpiącego deszczu lot przebiegnie bez zakłóceń I turbulencji - pogoda na wysokości przelotowej miała być bowiem bardzo dobra. Nikt nie przypuszczał, że kilkanaście sekund później samolot roztrzaska się o hangar, w którym sortuje się bagaże.

Skandynawski samolot pędził po pasie startowym, przekroczył prędkość, przy której pilot nie może już zatrzymać maszyny, lecz tylko i wyłącznie rozpędzić ją jeszcze bardziej i poderwać do lotu I w tym momencie, tuż przed kabiną pilotów, z mgły wyłoniła się sylwetka modelu Cessny Citation - małego prywatnego odrzutowca przejeżdżającego w poprzek pasa startowego. Wypadek był nieunikniony - szwedzka maszyna zmiażdżyła intruza, a sama wypadła za pas. Zatrzymała się dopiero ponad 500 m dalej, wbijając się w bagażowy budynek. Wypełnione lotniczym paliwem zbiorniki samolotu natychmiast wybuchły.

Obsługa mediolańskiego lotniska zdała sobię sprawę z tego, że coś jest nie tak, gdy nagle przerwała się łączność z pilotami startującego liniowego samolotu. Z powodu mgły miejsce zderzenia z wieży kontrolnej nie było widoczne. Kontrolerzy nie zauważyli też niczego niepokojącego na radarach. I nic dziwnego - radar, który nadzoruje ruchy samolotów po płycie lotniska, był od minionego piątku w remoncie! Oznacza to, że przy takim jak w poniedziałek braku widoczności kontrolerzy liczyć mogli tylko i wyłącznie na zdyscyplinowanie pilotów, a tego właśnie zabrakło. - Cessna nie miała prawa znaleźć się w miejscu, w którym się znajdowała - wyjaśnił włoski minister transportu Pietro Lunardi, który przyleciał na miejsce tragedii. - Wszystko wskazuje na to, że szykujący się do lotu pilot prywatnego odrzutowca postanowił wbrew poleceniem wieży dostać się na początek pasa startowego na skróty - dodał przedstawiciel kompanii korzystających z lotniska Linate Osvaldo Gammino.

Wszyscy zgodnie twierdzą, że nie ma mowy o zamachu terrorystycznym. - To był tragiczny w skutkach, głupi błąd. Na pewno nie zamach - kilkakrotnie powtarzał minister. Rzeczywiście, patrząc na listę pasażerów prywatnego samolotu, trudno w to wątpić. Na pokładzie cessny oprócz dwóch niemieckich członków załogi znajdował się znany włoski biznesmen Luca Giovanni Fossati i przedstawiciel firmy Cessna na Europę Stefano Romanello. Fossati był zainteresowany kupnem takiego samolotu i miał właśnie nim odbyć próbny lot do Paryża. Cała czwórka zginęła.

Ten sam los spotkał też, niestety, wszystkich 110 pasażerów i członków załogi skandynawskiego samolotu. Zdaniem ekspertów większość z nich, jeśli nie wszyscy, zginęli w wyniku pożaru. Za zaginionych uznano także czterech pracowników sortowni bagaży, kilkunastu innych z obrażeniami przewieziono do szpitala. Co najmniej jeden jest w stanie bardzo ciężkim.

Dla skandynawskiej firmy SAS jest to najtragiczniejszy wypadek w 56-letniej historii kompanii

AWSP po wyborach
AWSP praktycznie przestała istnieć, po tym, jak w sobotę opuściła ją PPChD.

Liderzy chadeków wcześniej rozmawiali z SKL o ewentualnej budowie partii Platforma Obywatelska (na bazie obecnych członków PO oraz środowisk PPChD i UW). Rada Polityczna PPChD zobowiązała na razie zarząd partii do przedstawienia kilku wariantów dalszej działalności, łącznie z pozostaniem w opozycji pozaparlamentarnej i samodzielnym startem w przyszłorocznych wyborach samorządowych. Dymisja szefa PPChD Antoniego Tokarczuka nie została przez Radę przyjęta.

Przypomnijmy: tuż po przegranych przez AWSP opuścił Akcję ZChN, a jeszcze przed wyborami (w maju) - "Solidarność". Z dawnej federacji pozostał już tylko RS AWS, który na zjeździe 20 września ma zdecydować, co dalej.

PRZEMYŚL. Znani polscy aktorzy, m.in. Nina Andrycz, Henryk Machalica i Krzysztof Kolberger wystąpią w sztukach, które zostaną wystawione podczas tegorocznej Przemyskiej Jesieni Teatralnej. Jej organizatorem jest tutejsze Centrum Kulturalne. 

Tydzień później (18 bm.) przemyska widownia zobaczy wspaniałą kreację pierwszej damy polskiej sceny Niny Andrycz, która w sztuce ,,Królowa i Szekspir" autorstwa Esthen Vilar, wcieli się w postać angielskiej monarchini Elżbiety Tudor. Artystce towarzyszyć będą: Daria Widawska, Eugeniusz Robaczewski, Grzegorz Emanuel i Ryszard Kluge. W piątek (19 bm.) warszawski Teatr ,,Scena Prezentacje" wystawi sztukę ,,Celimena i kardynał" w reżyserii Romualda Szejdy. W rolach głównych wystąpią: Danuta Stenka i Wojciech Malajkat. 

22 października publiczność obejrzy ,,Egzorcyzm", spektakl autorski Alexeja Merkucheva, współzałożyciela Teatru Derevo. W niedzielę (28 bm.) wiersze Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, Adama Asnyka, Leopolda Staffa, Juliana Tuwima i Aleksandra Puszkina recytować będzie aktorski duet: Anna Romantowska i Krzysztof Kolberger. 

Uwieńczeniem tegorocznej Przemyskiej Jesieni Teatralnej (29 bm.) stanie się "Solo na dwa głosy" Toma Kempińskiego w reżyserii Krzysztofa Jasińskiego. Aktorzy krakowskiego Teatru ,,Stu": Grażyna Barszczewska i Henryk Machalica, wystawią wstrząsającą sztukę, opartą na faktach. Opowiada ona o światowej sławy skrzypaczce, która dowiaduje się, że jest chora na stwardnienie rozsiane. 

(d) 

DOMARADZ. Ponad 20 tysięcy mieszkańców 17 wsi z terenu województwa podkarpackiego utworzyło komitet protestacyjny, który domaga się obniżenia przez Polskie Górnictwo Naftowe i Gazownictwo SA kosztów opłat przesyłowych gazu. Mieszkańcy twierdzą, że sami zbudowali gazociąg wysokoprężny i gazociągi wiejskie, więc opłata przesyłowa w wysokości 93,7 procent w stosunku do ceny 1 metra sześciennego gazu jest zwykłym złodziejstwem. W przypadku niespełnienia tych żądań mieszkańcy wystąpią o zwrot kosztów poniesionych na budowę gazociągu. Domagać się też będą zwrotu nakładów na dokumentację i nadzór techniczny. Właściciele działek, przez które przebiegają gazociągi, grożą też, że wystąpią do PGNiG o należny im czynsz. 

W pierwszej kolejności trzeba było zlecić opracowanie programu gazyfikacyjnego, a w związku z tym również map niezbędnych do dokumentacji. Program ten został zatwierdzony we wrześniu 1983 roku. Warunkiem doprowadzenia gazu do wymienionych 17 wsi było wybudowanie gazociągu wysokoprężnego z miejscowości Pustyny do Domaradza, wraz z trzema stacjami redukcyjno-pomiarowymi. Kompleksowy koszt budowy wynoszącego ponad 18,5 kilometra odcinka wraz z nakładami na dokumentację, nadzór, wykonanie podkładów mapowych oraz inwentaryzację powykonawczą biegli oszacowali w cenach z II kwartału br. na kwotę 3957 451 złotych. 

Walczą o zmniejszenie opłat 

Po odebraniu inwestycji przez władze gazownicze mieszkańcy przystąpili do budowy gazociągów wiejskich, których wykonali łącznie ponad 415 kilometrów, na ogólną wartość 65 422 318 złotych. Jeśliby przeliczyć poniesione nakłady, to na jednego odbiorcę wypada 14 364 złotych. Kiedy zakłady gazownicze naliczały odbiorcom opłatę eksploatacyjną w wysokości 4,67 procent w stosunku do ceny 1 metra sześciennego gazu, nie budziło to niczyich zastrzeżeń. W momencie, gdy w 2000 roku stan ten się drastycznie zmienił i razem opłaty przesyłowe wynoszą 93,7 procent w stosunku do ceny za 1 metr sześcienny gazu, mieszkańcy zaczęli się burzyć. - To czyste złodziejstwo, przecież zakłady gazownicze nie poniosły żadnych nakładów w związku z tą inwestycją, a teraz żądają tak wysokich opłat - stwierdzili mieszkańcy Domaradza. 

Przedstawiciele 17 wsi domagają się zmniejszenia opłat. Jeśli ich żądanie nie zostanie spełnione, zamierzają wystąpić o zwrot całości poniesionych przez społeczeństwo kosztów gazyfikacji. Właściciele działek, przez które przebiegają gazociągi, oświadczają ponadto, że starać się będą o zapłatę należnego im czynszu w związku z użytkowaniem przez PGNiG należących do nich terenów. 
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Na pomoc chorym i bezrobotnym w byłych PGR-ach
Osiemdziesiąt bezrobotnych kobiet ma pomagać niepełnosprawnym pracownikom byłych PGR-ów w warmińsko-mazurskim. We wtorek porozumienie w tej sprawie zawarły: Agencja Własności Rolnej Skarbu Państwa i stowarzyszenie "Niebieski Parasol".

Oddział AWSRP w Olsztynie zainicjował i sfinansował szkolenia dla sześćdziesięciu kobiet ze środowisk wiejskich, które staną się opiekunkami domowymi osób niepełnosprawnych i trwale unieruchomionych z byłych PGR. Szkoleniami objęto też 20 bezrobotnych pielęgniarek.

Na wyszkolenie kadry mającej zająć się chorymi, AWRSP w Olsztynie przeznaczyła ponad 100 tys. zł. Jak zapewnił Zdzisław Szymocha z AWRSP na tym nie skończy się finansowa pomoc agencji.

"Będziemy też refundować wynagrodzenia opiekunek. Oczywiście źródeł finansowania będzie kilka, trochę dołoży kasa chorych i inne instytucje. Ten pomysł jest godny powielenia w całym kraju, w regionach, w których jest wiele niepełnosprawnych osób z byłych PGR. Poważnym atutem tej inicjatywy jest zatrudnienie z miejsca aż tylu bezrobotnych kobiet" - powiedział PAP Szymocha.

Zdaniem pomysłodawców potrzeby chorych z terenów byłych PGR- ów są na Warmii i Mazurach ogromne. Profesjonalnej opieki pielęgniarskiej w warmińsko-mazurskim może wymagać nawet trzy tysiące osób.

Obok agencji istotną rolę w tej inicjatywie odgrywa Stowarzyszenie na Rzecz Chorych Długotrwale Unieruchomionych "Niebieski Parasol". Jego zadaniem jest fachowe przygotowanie i kierowanie pielęgniarek do najbardziej potrzebujących.

W rozpoznaniu w terenie obu instytucjom ma pomóc Związek Byłych Pracowników PGR, który ma także "inspirować mieszkańców osiedli wiejskich do wzajemnej pomocy w opiece nad osobami niepełnosprawnymi i przewlekle chorymi."

Z informacji na temat podpisanego porozumienia wynika, że program opieki nad chorymi ma "obniżyć koszty ochrony zdrowia i pomocy społecznej, a także przeciwdziałać zaniedbaniom pielęgnacyjnym prowadzącym do zagrożenia zdrowotnego i konieczności kosztownej hospitalizacji".

Prezydent Aleksander Kwaśniewski zawetował nowelizację prawa karnego. Prezydent uznał, że nowelizacja jest błędna, obarczona wadami, chybiona, niezgodna w wielu miejscach z konstytucją i przepisami europejskimi.

Przed podjęciem decyzji prezydent konsultował się z grupą prawników - przeciwnikami i zwolennikami ustawy. 

Prezydent zapewnił, że nie jest przeciwnikiem zaostrzania prawa: - Sam złożyłem nowelizację zaostrzająca kary za gwałty. Ale zaostrzać trzeba tak, żeby to rzeczywiście ułatwiło walkę z przestępczością. Zapowiedział też, że do końca roku wniesie do Sejmu projekt nowelizacji prawa karnego:, opracowany przez zespół ekspertów, pod przewodnictwem prof. Andrzeja Wąska z Uniwersytetu Marii Skłodowswskiej-Curie w Lublinie. W zespole będą m.in. sędziowie Sądu Najwyższego, prezes Naczelnej Rady Adwokackiej Czesław Jaworski, prokurator Prokuratury Apelacyjnej z Rzeszowie Jacek Wojnar i publicysta prawny Stanisław Podemski.

Co dalej z wetem prezydenta? Normalnie głosowałby nad nim jeszcze Sejm, który mógłby je odrzucić. Jednak parlament, który ją uchwalał, już nie istnieje. W polskim prawie obowiązuje zasada, że nowy Sejm nie dziedziczy po starym ustaw, nad którymi prace nie zostały ostatecznie zakończone. Rzecznik praw obywatelskich prof. Andrzej Zoll i znawca prawa konstytucyjnego prof. Piotr Winczorek uważają, że zasada ta odnosi się też do sytuacji, gdy stary Sejm nie zdąży głosować nad wetem prezydenta.

Jeśli nowi posłowie uznają daną ustawę za potrzebną, wniosą ją ponownie i będą nad nią pracować. Prezydent żałował, że musi zawetować wszystkie trzy znowelizowane kodeksy, skoro do jednego - kodeksu karnego wykonawczego - nie ma zastrzeżeń: - Niestety, ponieważ znowelizowano je jedną ustawą muszę albo wszystko przyjąć, albo odrzucić. Nie wejdą więc w życie: zaostrzenie kar za 80 przestępstw, w tym 13 nowych zbrodni i minimalna kara 20 lat za zabójstwo szczególnie okrutne; przepisy ograniczające sądom możliwość zawieszania i łagodzenia kary (uznane przez ekspertów za sprzeczne z konstytucją); przepis umożliwiający prowadzenie rozprawy bez udziału oskarżonego (uznany przez ekspertów za sprzeczny z konstytucją i Europejska Konwencją Praw człowieka), przepisy poszerzające możliwość stosowania trybu uproszczonego przez sąd; tryb rejestracyjny w przypadku zgłaszania drobnych przestępstw (policja nie wszczyna normalnego postępowania).

9.10. na górze Leszczawskiej o godz. 11,00 samochód-chłodnia marki MAN na serpentynach z impetem uderzył w betonową barierkę oddzielającą szosę od skarpy, tuż przy przydrożnym krzyżu. Jeden osoba nie żyje, dwie walczą o życie w przemyskim szpitalu. Strażacy przez 40 minut próbowali podejść do zdruzgotanej kabiny ciężarówki.  Zdruzgotana kabina zawisła nad przepaścią. Pierwszy na miejscu wypadku pojawił się śmigłowiec sanockiej filii Lotniczego Pogotowia Ratunkowego. Potem przyjechał wóz strażacki i karetka pogotowia.  Strażacy przez 40 minut próbowali wydobyć z kabiny ofiary wypadku. Kabina była tak zdruzgotana, że na miejscu nie dało się nawet rozpoznać marki pojazdu - dodaje oficer dyżurny komendy miejskiej policji w Przemyślu.  Na miejscu zginął pięćdziesięcioletni pasażer ciężarówki. Kierowca i trzeci z podróżujących MANem zostali przewiezieni do przemyskiego szpitala. Jeden śmigłowcem sanitarnym, drugi-karetką. W tym  miejscu, już wcześniej dochodziło do licznych tragicznych wypadków, w których zginęło kilkanaście osób, w związku z czym ustawiono tam specjalne tablice ostrzegające. Okazuje się jednak, że nie są to wystarczające ostrzeżenia. 

Szlachetne zadanie człowieka

4 10.odbyła się pierwsza inauguracja roku akademickiego w Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w Przemyślu. Wszyscy uczestnicy tej uroczystości podkreślali, że to historyczne wydarzenie otwiera nowy okres w dziejach ponad 1000-letniego miasta. roczystości inauguracji roku akademickiego w nowej uczelni rozpoczęły się od Mszy św. koncelebrowanej pod przewodnictwem ks. bpa Bolesława Taborskiego. Następnie uczestnicy uroczystości przeszli na Zamek Kazimierzowski. Wśród przybyłych na inaugurację gości byli m.in.: marszałek podkarpacki Bogdan Rzońca, przew. sejmiku wojewódzkiego Zdzisław Banat, konsul RP we Lwowie Krzysztof Sawicki, prezydent Przemyśla Marian Majka, starosta przemyski Mariusz Grzęda oraz parlamentarzyści minionej i nadchodzącej kadencji. Licznie reprezentowani byli także przedstawiciele najbliższych i zaprzyjaźnionych wyższych uczelni, instytucji kulturalnych i naukowych, zakładów pracy i służb mundurowych. Naturalnie nie zabrakło też studentów. 

Wszystkich powitał rektor PWSZ prof. dr hab. Jan Draus. - Długo czekał Przemyśl na własną, państwową uczelnię. Po czterech latach starań idea Akademii Przemyskiej ziściła się wreszcie w postaci Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej. Chwała jej pomysłodawcom. Chwała poprzedniej i obecnej Radzie i Zarządowi Miasta Przemyśla, którzy zdawali sobie sprawę z szlachetności tej idei. Bowiem studiowanie należy do szlachetnych zadań człowieka. Poprzez zdobywanie wiedzy poznajemy świat, wykuwamy własną osobowość, charakter, doskonalimy własną inteligencję, lepiej rozumiemy rzeczywistość, a w konsekwencji nie stajemy się bezradnymi wobec tej rzeczywistości - w swoim wystąpieniu powiedział m.in. rektor J. Draus.

Kolejni mówcy gratulowali sukcesu, jakim jest sam fakt powołania uczelni, ale przede wszystkim składali życzenia. - Niech trzy kamienie węgielne filozofii: prawda, piękno i dobro, towarzyszą wszystkim, którzy do uczelni przemyskiej trafią, bądź już trafili. Zatem, vivat Przemyśl! Vivat academia! - życzył marszałek podkarpacki B. Rzońca. - Musimy zdawać sobie sprawę, że ciężar utrzymywania uczelni będzie częściowo spoczywał na mieszkańcach tego miasta. Ale inwestycja w uczelnię, inwestycja w naukę jest najlepszą inwestycją. Wierzę, że zarząd i władze tego miasta rozumieją wagę tej inwestycji, będą tę współpracę rozwijać i będą tej uczelni pomagać - mówił prezydent Przemyśla M. Majka.
Po wystąpieniach gości odbyła się immatrykulacja grupy studentów I roku, a następnie wykład inauguracyjny nt. "Kresy: przeszłość - teraźniejszość" wygłosił prof. Władysław Serczyk.

Ponad limit

Na trzech kierunkach studiów (polonistyce, historii z archiwistyką oraz polityce regionalnej), na I roku w PWSZ w Przemyślu studia rozpoczęło 318 studentów, z czego 221 na studiach dziennych, 97 na zaocznych. - Jest to o dwadzieścia procent więcej niż przewidywał limit. Okazało się w rozmowach z ministerstwem, że jeżeli senat weźmie na siebie odpowiedzialność za zwiększenie limitu, a nie będzie się to wiązało z wnioskiem o poszerzenie dotacji, to możemy to zrobić. I tak zrobiliśmy. Jakość naboru była taka, że żal było poprzestać na tym co nam przyznano - podkreślił prof. J. Draus. Kadrę naukową nowej uczelni tworzą profesorowie i doktorzy wywodzący się z Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz Uniwersytetu Rzeszowskiego. - Zatrudnionych zostało 14 profesorów, 9 doktorów i 12 asystentów. 

Zdajemy sobie sprawę, że od poziomu kształcenia zależeć będzie autorytet uczelni i jej miejsce na mapie akademickiej kraju. Uczelnia posiada na starcie dobrą bazę lokalową i realne szanse jej rozwoju - uważa kanclerz PWSZ Jan Musiał.

Dzień przed inauguracją, podpisana został umowa o współpracy pomiędzy Zarządem Miasta Przemyśla a władzami PWSZ. - Ta uczelnia istnieje w mieście Przemyślu i trudno sobie wyobrazić brak współpracy z władzami miasta. Sądzę, że wyższa uczelnia jest dobrem społecznym, które powinno być szczególnie szanowane przez władze miasta. Umowa jest sformalizowaniem dotychczasowej i przyszłej współpracy - wyjaśnia rektor J. Draus.
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